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Do czego właściwie 
zmierzają Niemcy.

Doniosły kilka dni temu depesze, 
że rząd niemiecki uznał za stosowne 
Wprowadzić w stosunkach z Polską no­
we obostrzenia celne a na interwencje 
Rządu polskiego, by przynajmniej 
chwilę wejścia ich w życie odsunąć na 
czas późniejszy, odpowiedział odm o­
wnie.

Ten fakt jest, dalszym aktem tej 
tragifarsy, jaką na temat polsko-nie­
mieckich rokowań handlowych odgry­
wa stale strona niemiecka od czterech 
z górą lat. Swoją drogą akt ten nie 
przynosi niczego nowego a jest pow tó­
rzeniem tej historji, którą przeżyliś­
my już kilkakrotnie od czasu w ypow ie­
dzenia przez N iem cy Polsce w ojny 
gospodarczej w  r. 19 25 ; jest potwier­
dzeniem tych przewidywań, którym  
dawaliśmy już kilkakrotnie — zgodnie 
zresztą z cala opinją polską — na tern 
miejscu w yraz. N iem cy me myślą po­
ważnie o zawarciu traktatu; w chwi­
lach, które uważają za wygodne, roz­
poczynają nibyto wstępne kroki, po- 
tem następuje okres w ykręcania się, 
pretekstów, a potem zrywanie roko­
wań.

Pisahsmy o rozm aitych -tego 
Wszystkiego przyczynach. N ie pom i­
jaliśmy faktu, że zaślepione w  kręgu 
SWych własnych interesów niemieckie 
sfery agrarne zajęły wobec tej kwestji 
*ront nieprzejednany; doszukiwaliśmy 
Slę przyczyn w  stosunkach wewnętrz- 
no politycznych, społecznych i gospo­
darczych Rzeszy. Dziś, i to właśnie na 
Podstawie faktów , które zaszły w  ostat 
mch tygodniach, mamy wszelką pod­
stawę twierdzić, że rząd Rzeszy wo- 
gole nie chce w tej chwili z Polską trak­
tatu zawierać.

Czemuż tedy rokuje, raz po raz do 
Warszawy swoich Herm esów posyła? 
Poco ta cała komedja?

Przypatrzm y się rzeczy krytycznie. 
Rząd Rzeszy trzykrotnie (w dniach 24 
maja, 7 czerwca i 3 lipca) w yraził ży ­
czenie prowadzenia z Polską dalszych 
rokowań. Stosownie do tego Rząd pol­
ski w dn. 18 lipca zaproponował rządo­
wi niemieckiemu niezwłoczne podjęcie 
tokowań handlowych z W arszawą, 
Proponując datę 25 lipca dla zebrania 
Się obu delegacyj, w ślad za tem dele­
gacja polska z pełnomocnikiem min. 
Twardowskim  na czele, w  pełnym skła­
dzie, oczekiwała na podjęcie rokowań 
^  W arszawie. Tym czasem , w  odpo­
wiedzi na powyższą propozycję, rząd 
memiecki 25 lipca daje odpowiedź od­
mowną, oświadczając, że „z  powodu 
'mlopuf!) wielu m inistrów i przeciąże- 
n,a gabinetu pracami przygotowawcze- 
^ 1 do konferencji odszkodowawczej, 
nie będzie mógł w  najbliższym czasie 
§runtowme rozważyć sytuacji, w ytw o- 
rzonej wskutek ostatnio uchwalonych 
Uzez parlament Rzeszy podwyżek cel-

ch“ . Zarazem wyjaśniono ze strony 
, Iemieckiej, że dopiero po upływie „ja- 
f Ich czterech tygodni rząd niemiecki 

ędzie w możności zaproponować w y ­
baczenie terminu podjęcia rokow ań".

C zyż mamy to w szystko za dobrą 
Przyjąć monetę? C z y  naprawdę tym 
f Jzm  potrzebną jest do warszawskich 
1 . owań obecność w  Berlinie wszyst­

k o  m inistrów Rzeszy i czy N iem cy 
że  ̂ lipca nie mogli przewidzieć,

lch ministrowie mają zwyczaj jechać

Ekscesarz Wilhelm wraca do Niemiec.
Agitacja przywódców Stahihełmu i Hittlerowców.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 sierpnia. Prasa berliń­
ska podaje, że w kongresie narodo­
w ych socjalistów w Norym berdze 
wzięli również udział jako goście ho­
norow i: małżonka ekscesarza W ilhel­
ma ks. Hermina, oraz najmłodszy syn 
Wilhelma ks. August W ilhelm, które­
go narodowi socjaliści upatrują jako 
następcę tronu.

»W elt Am  Abend* dowiaduje się, 
że obok tych wysokich gości znaleźli 
się w  Norym berdze także przywódcy 
Stahihełmu., W obec tych honorowych 
gości odbyła się defilada bojówek hi­
tlerowskich.

Pobyt ks. H erm iny w Niemczech 
służyć miał dla przeprowadzenia po­
w rotu ekscesarza do Niemiec. Specjal­

ny kurjer zakom unikował w yniki po­
ufnej konferencji w  siedzibie ex-cesa- 
rza w  Doorn, gdzie toczą się od kilku 
tygodni rokowania z wysłannikami 
monarchistów w sprawie powrotu 
W ilhelma do Niemiec. W  kołach mo­
narchistów'' niemieckich nie doszło je­
szcze do porozumienia czy powrot 
ex-kaisera ma nastąpić już tej jesieni, 
czy też dopiero na wiosnę.

Partja, agitująca za natychmiasto­
w ym  powrotem  powołuje się na o- 
świadczenie min. Severinga, że rząd 
niemiecki nie ma żadnej prawnej pod­
stawy do niewpuszczenia ex-cesarza 
do Niem iec po upadku ustawy o 
ochronie republiki.

F o r d  b u d u j e  w P o l s c e
fabrykę samochodów.

Zatrudni ona około 700 robotników*.
W arszawa, 7 sierpnia, (AW ). Q- 

negdaj przybył do stolicy generalny 
dyrektor zakładów Forda w  Detroit 
p. C . Sorensen w  towarzystwie gió- 
wnego dyrektora sprzedaży Rockel- 
mana, generalnego dyrektora na
Europę p. Perry, dyrektora na Euro­
pę wschodnią Carisona i in.

D yr. Sorensen oświadczył w  w y ­
wiadzie prasowym , że przyjechał do 
Europy w  tojwarzystwie swoich 
współpracowników w  sprawie budo­
w y wielkiej fabryki Forda w  Polsce.

Budowa fabryki została defini­
tyw nie postanowiona, przystępujem y 
do przedwstępnych robót, — o-
świadczył dyr. Sorensen. Polska jest 
krajem  o wielkich możliwościach.
Stanowi dobry dla nas rynek zbytu, 
a pozatem ma doskonały materjał 
w  swoich robotnikach. Znam y ich

dobrze z pracy w  Am eryce. W  za­
kładach naszych w D etroit pracuje 
ich kilka tysięcy. W  Polsce zatrudni­
my — m ówi dalej dyr. Sorensen, — 
600 do 700 ludzi, oczywiście na 
początek, kiedy mamy zamiar w y­
puszczać dziennie 50 wozów. L iczy­
m y się oczywiście z tem, że z cza­
sem znacznie powiększym y naszą 
produkcję. Zdecydowawszy budowę 
fabryki w  W arszawie, wyjedziem y 
do Rosji w  sprawach fabryki, k tó ­
rą uruchomiliśmy tam niedawno. 
Ja k  oświadczył przy końcu dyr- 
Sorensen, Ford wybiera się również 
do Polski, tak jednak był zajęty w 
ostatnich czasach badaniem nowego 
modelu wozu, iż nigdzie nie mógł 
się ruszyć i dlatego podróż do Pol­
ski- odłożył do roku przyszłego.

R A P O R T  P. D E W E Y A .
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 sierpnia. Raport ame­
rykańskiego doradcy finansowego p. 
Deweya za drugi kwartał rb. ukaże się 
w  druku za 10 dni. R aport ten zo­
stał wysiany przez p. Deweya do kon­
sorcjum banków amerykańskich, któ­
re udzieliły Polsce pożyczki. Raport 
omawia wyczerpująco w ykonywanie 
przez R ząd  polski planu stabilizacyj­
nego na tle szeroko ujętej sytuacji go­
spodarczej Polski ze s-zczegółnem u- 
wzgiędnieniem stosunków finanso­
w ych i kredytow ych w  Polsce.

M, S. W O JSK . A  L O T  »P O L O N jI« .
W arszawa, 6 sierpnia (PAT.). W o­

bec sprzecznych pogłosek, jakie poja­
w iły się w  prasie o udziale oficjalnych 
czynników w ojskowych w zainicjo­
wanym przez osoby prywatne locie 
transatlantyckim na samolocie P o lo­
nia, rererat prasowy M inisterstwa 
opraw W ojskowych kom unikuje, że 
Ministerstwo Spraw W ojskow ych nie 
bierze udziału w tej imprezie, ani też 
nie ma nic z nią wspólnego. Referat 
prasowy nadmienia jednocześnie, że 
porucznik Kalina przebyw ający zagra­
nicą na urlopie w ypoczynkow ym , nie 
zwracał się dotychczas do swoich władz 
przełożonych z prośbą o wzięcie u- 
dzialu w przelocie.

R U M U Ń S K I M IN IS T E R  
W  P O Z N A N IU .

Poznań, 6 sierpnia. (PAT.). Dziś 
rano przybył do Poznania celem zwie­
dzenia P. W . K. rumuński minister 
przemysłu i handlu oraz komunikacji 
Madgeanu wraz z Min. K w iatkow ­
skim. N a dworcu powitał gości W oje­
woda poznański Dunin-Borkowski, 
prezydent miasta Poznania Ratajski, 
przedstawiciel dyrekcji P. W . K . itd. 
Po powitaniu M inistrowie wraz z oto­
czeniem udali się na P. W . K . gdzie 
przez dłuższy czas zwiedzali dział 
przem ysłowy.

w  lecie na urlop? C zy dalej istotnie p. 
Hermes i ci panowie, co z nim zwykle 
jeżdżą do W arszawy, biorą osobisty 
udział w pracach przygotow aw czych 
do konferencji odszkodowawczej? C zy 
znajdziemy ich na liście niemieckich 
delegatów? I czy wreszcie kilkudziesię- 
ciom iljonowy naród niemiecki, który 
tak chełpi się mnogością tęgich łudzi, 
odczuł niespodziewanie tak wielki ich 
brak, że nie może się zdobyć na tych 
kilku, co mają z Polską rokować?

W  czem innem tkwi przyczyna te­
go zdecydowanie odmiennego stanowi­
ska rządu niemieckiego z przed kilku 
tygodni a obecnie. Oto wtedy chodziło
0 załatwienie gładko ewakuacji Nadre- 
nji bez konieczności udzielania jakich­
kolwiek gwarancyj granicom Polski; 
chodziło o to, by zatrzeć wrażenie pa­
ryskich i m adryckich odwetowych 
w yskoków , chodziło o reklamę „n aj­
lepszych chęci" zgody, przyjaźni i czu­
łości z Polską przez rozgłaszanie po 
świecie gotowości „uczynienia wszyst­
kiego", aby doprowadzić do traktatu 
handlowego z Polską.

Lecz gra niemiecka nie powiodła 
się, N iem cy przeliczyli się w  swych 
kombinacjach; kokietowanie Polski 
stało się na razie nieaktualne; traktatu
1 tak nie chce się zawierać; natomiast 
„dobre chęci" będzie można znów 
przy sposobności w ystawić na sprzedaż.

W arto w tem miejscu wspomnieć 
i o tem, że to postępowanie rządu nie­
mieckiego jest tak drastyczne, iż na­
wet realniej i uczaiwiej myślące orga­
ny prasy niemieckiej, nie mogą ukryć 
słów oburzenia. I tak wychodzący w 
W rocławiu dziennik „V olksw acht", 
omawiając odpowiedź rządu niemiec­
kiego na notę polską co do natych­
miastowego wznowienia polsko-nie­
mieckich rokowań handlowych, stwier 
dza tendencje sabotażu rokowań z Pol­
ską, nazywa odpowiedź niemiecką 
„w prost niesłychaną" i pisze dosłow­
nie: „ Z  całym naciskiem trzeba powie­
dzieć, że to postępowanie niemieckich 
czynników urzędowych jest publicz­
nym  skandalem". Pow ody odroczenia, 
podane w  odpowiedzi niemieckiej, nie 
w ytrzym ują krytyk i. W zm ianka w od­
powiedzi niemieckiej o urlopach wię­
kszości ministrów i referentów mini- 
sterjalnych oburza „V olksw acht“ , któ­
ra pisze, że urzędnicy nie powinni jeź­
dzić na urlopy, ale siedzieć w Berlinie 
i prowadzić swoją robotę. Prasa pol­
ska, która bardzo jest wzburzona od­
powiedzią Niemiec, krytykując postę­
powanie urzędników niemieckich, ma 
zupełną słuszność. Ma ona również 
słuszność wtedy, kiedy utrzym uje, że 
postępowanie niemieckich czynników 
urzędowych równa się sabotażowi ro­
kowań o traktat handlowy. Odpowiedź

urzędu spraw zagranicznych, pisze da­
lej „V olksw acht“ , jest tembardziej nie­
słychaną, że stale u nas w  ciągu ostat­
nich miesięcy urzędowo tak tę spra­
wę przedstawiano, jakbyśm y m y w ła­
śnie chętnie chcieli dojść do natych­
miastowego zakończenia rokowań han­
dlowych i jakoby polskie czynniki u- 
rzędowe przeciągały rokowania, nie 
dopuszczając do takiego zakończenia. 
Jak  się tutaj okazuje, położenie jest 
wprost przeciwne. W końcu „V oIks- 

w acht" stwierdza, że gospodarka na 
Śląsku bardzo na braku traktatu cier­
pi. że panuje tam niesłychane bezrobo­
cie i że wobec tego należy napiętnować 
lekkomyślną grę rządu Rzeszy z ży- 
ciowemi interesami niemieckiego 
wschodu i Śląska, skoro rząd Rzeszy 
zajmuje takie stanowisko w  sprawie 
rokowań handlowych z Polską.

T a niemiecka komedja w  końcu 
nam nic nie szkodzi. Poważnie i z 
taktem traktujem y te wybiegi. W  mię­
dzyczasie zaś z każdym  dniem nadaje­
m y coraz bardziej naszej gospodarczej 
polityce taki kierunek, iż niedaleką 
może być chwila, w  której cala kwestja 
rokowań z Niemcami będzie nam co 
najmniej obojętną. A  co będzie wtedy?

Bo jesteśmy już u granic cierpli­
wości.
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Listy z Paryża.

Kanikuła paryska.

T ak  zwany „m artw y sezon w 
mieście, posiadającem przeszło 3 mil- 
jony mieszkańców — a, włączając naj­
bliższe osiedla, stanowiące przecież 
ten-że sam Paryż, — licząceni z gorą 5 
m iljonów mieszkańców, m artw y sezon 
w  mieście, stale obleganem przez tłu­
m y cudzoziemców, udających się stąd 
do przenajróżniejszych „kąpieli", 
„p laż" i „w ó d " flirtowo-kasynowych, 
m artw y sezon w  stolicy Francji tętni 
życiem.

Każda niemal dziedzina może po­
pisać się swoją własną sensacją, często
0 pikantnym  nawet posmaku niewąt­
pliwego skandalu, ju ż  to dziennikarze 
nie mają powodu uskarżać się na brak 
tem atów! W szelakiej specjalności...

K ryzys gabinetowy sprowadził do 
Paryża setki deputowanych i senato­
rów , używających już letnich w yw cza­
sów — niejeden pośpieszył w nadzieji 
„zarobienia" skromnej chociażby teki 
ministra, lub bodaj — podsekretarza 
stanu. W ybuchła epidemia posiedzeń, 
narad, pertraktacyj; obliczano szanse, 
bawiono sic w  przypuszczenia, robiono 
zakłady; dyskutowano na śniadaniach 
poufnych, kombinowano w kuluarach 
parlam entarnych, składano deklaracje 
prasowe... I trwało to wprawdzie trzy 
doby tylko, i skończyło się na odpra­
wieniu z kwitkiem  wszystkich preten­
dentów, ale ożywione debaty m iędzy­
partyjne prowadzone są w dalszym 
ciągu, gdyż Briand oświadczył, że 
wskrzeszony gabinet Poincarego uwa­
żany jest i przez niego samego za pro- 
wizorjum ...

W ięc może jednak, co się odwlecze 
Z powodu ważności konferencji haskiej, 
to nie uciecze... przy jesiennej sesji 
Izby Deputowanych. Oboz radykalno- 
socjalistyczny wciąż jeszcze spodziewa 
się wziąć odwet za dotkliwą porażkę, 
zadaną mu przed fi-miu miesiącami 
przez Poincarego w  chwili tworzenia 
poprzedniego rządu. Cóż, kiedy trium f 
uwarunkow any jest poparciem socja­
listycznych głosów, poparciem, do któ 
rego Leon Bium, wbrew energicznym 
namowom Paul Boncour‘a, nie chce 
się, jak dotychczas, zobowiązać. Tern 
intensywniej przeto, absolutnie nie ba­
cząc na m artwy sezon parlamentarny, 
wiodą się już teraz pertraktacje, ba­
dany jest teren, czynione są propozy­
c je -

Niemniejszą sensację, choć innej 
zupełnie natury, stanowi zapowiedzia­
na na dzień i-go sierpnia manifestacja 
„uświadom ionego proletarjatu fran­
cuskiego, przeciwko szykującej się na­
paści kapitalistyczno - burżuazyjnych 
państw na sowiecko - bolszewicką R o ­
sję". Posłuszni rozkazom M oskwy, ko­
muniści tutejsi, tak długo propagowali 
konieczność zorganizowania masowe­
go protestu (?!), tak uporczywie gro­
zili owładnięciem w oznaczonym ter­
minie ulicą, tak wyraźnie szykowali 
się do zbrojnej walki z „siepaczami po­
licyjn ym i" (sic!), aż zdołali istotnie... 
przestraszyć Paryż.

Należało nietylko wpoić w  opinję 
publiczną przeświadczenie, że ani mie­
nie, ani życie mieszkańców stolicy nie 
może wcale być narażone na jakieś nie­
bezpieczeństwo, ale zniweczyć też i 
faktycznie wszystkie wojownicze pla­
ny leaderów komunistycznych, zamie­
rzających urządzić — solidarnie z III 
M iędzynarodówką całej Europy — ol­
brzym i przegląd „bojow ych sił rew o­
lucyjnych". W iadomo zaś, jak łatwo 
przekształcają się takie „pacyfistycz­
ne" (?!) demonstracje w krw aw e roz­
ruchy uliczne, jak skwapliwie w yz y ­
skują te zamieszki różne męty społe­
czne, grabiąc sklepy i magazyny. I mi­
nister spraw wewnętrznych Tardieu,
1 jego najbliższy pomocnik, prefekt po­
licji Chiappe, znani już są ze swojej 
żelaznej energji, rozwijanej w akcji an- 
ti-kom unistycznej. Dokonali też oni

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Paryż, w końcu lipca 1929.
formalnego pogromu tutejszych — 
francuskich i cudzoziemskich — bol­
szewików, aresztując prow odyrów , 
konfiskując proklamacje, sekwestrując 
fundusze, odbierając broń i t. d. Zm ie­
niły się role — panika ogarnęła nie

>urżujów“ , lecz partję, pozbawioną 
swoich wodzów i zdezorganizowaną

Oczywiście, pisma zamieszczają co­
dziennie kom unikaty z frontu walki 
pom iędzy sztabem policji a komitetem 
kom unistycznym , walki, która stano­
wi przedmiot ożyw ionych rozm ów

całego Paryża, od plotkujących kon- 
sierżek poczynając, a na czuwających 
ministrach kończąc. Przecież zmobili­
zowano kilkudziesięciotysięczną armję 
agentów policyjnych, gwardzistów re­
publikańskich i żołnierzy linjowych, 
zapowiadając, iż wszelkie manifestacje 
tłumione będą z bezwzględną surowoś­
cią!

Poczciwy ludek Paryża, ma, zre­
sztą, jeszcze inne powody dostawania 
„gęsiej skórki" przy czytaniu poran­
nych dzienników — emocjonujących 
wiadomości wszelakiego kalibru i ro­
dzaju nie brak, mimo oficjalnie mar­
twego sezonu. Dopiero wczoraj za­
kończył się m iędzynarodowy turniej 
tennisowy o „puhar D avis‘a“ , przyno­
sząc, dzięki fenomenalnej wprost grze 
Borotry, zwycięstwo rakiecie francu­
skiej. Dzisiaj zaś, nowa sensacja: zaare­
sztowano bankiera Andre Potieńa, o-

skarżonego o popełnienie kilkunasto- 
miljonowej defraudacji; fakt, sam przez 
się dosyć banalny, nabiera cech afery 
skandalicznej, ponieważ ów oszust jest 
zięciem Louis Steega, znanego dyplo­
m aty i jednego z filarów  partji rady- 
kalno-socjalistycznej. A  sensacje pod­
rzędniejszej kategorji, wywołujące jed­
nak niemałe wrażenie: zgwałcenie i za­
mordowanie dwuletniej zaledwie 
dziewczynki przez nałogowego alko­
holika, przyjazd młodego sułtana ma­
rokańskiego Sidi Mohammeda z wizytą 
do prezydenta Doumergue‘a, trzy m or­
derstwa i dwa samobójstwa na tle za­
wodów miłosnych, popełnione w  ciągu 
jednego dnia, etc., etc...

Tegoroczna kanikuła paryska nie 
należy do zbyt spokojnych...

Zełka.

Otwarcie konferencji w Hadze.
Posiedzenie inauguracyjne. — Przemówienia.

Haga, 6 sierpnia. (PA T .) N a dzi- 
siejszem inauguracyjnem posiedzeniu 
M iędzynarodowej konferencji przew o­
dniczy! minister spraw zagranicznych 
H ołandji vzn Blockland, mając po pra­
wej stronie Brianda, po lewej Snowde- 
na. Poza pełnomocnikami poszczegól­
nych państw zajęło na sali miejsca 300 
rzeczoznawców.

O godzinie 1 1 . 1 5  van Blockland, 
otwierając posiedzenie w języku fran­
cuskim, powita! przybyłych i w yraził 
■w imieniu Hołandji gorące życzenie 
powodzenia konferencji.

Po przetłumaczeniu przemówienia 
ministra Hołandji na język angielski, 
zabrał głos Briand, oświadczając, iż 
delegacje podejmują pracę w przeko­
naniu, iż jednomyślne ich w ysiłki do­
prowadzą do pomyślnego wyniku.

Stresemann podkreślił, że obrady 
.zmierzają do opracowania organizacji 
pekoju i powinny mieć polityczne na­
stępstwa dla wszystkich krajów. M ów ­
ca oświadcza, iż odnosi się przychyl­
nie do idei światowej konferencji go­
spodarczej i wyraża życzenie, iżby 
ustalono ochotnie współpracę mię­
dzy państwami, byłemi uczestnikar 
mi wojny.

Snowden w yraża ubolewanie z po-

Mowa Stresemanna spotkała się z chłodnem przyjęciem.

wodu nieobecności na konferencji 
Poincarego.

O godz. 12  posiedzenie zostało 
zamknięte. Posiedzenie plenarne w y ­
znaczono na godz. 16.

H aga, 6 sierpnia. (PA T.) Stary 
dziedziniec i Izba holenderska dawno 
nie widziały takich tłumów, jak w  dniu 
dzisiejszym w chwili otwarcia konfe­
rencji. O lbrzym ie rzesze publiczności 
wypełniły szczelnie drogę do gmachu, 
utrudniając delegatom i prasie wejście 
przez bramę dziedzińca. W  starej czę­
ści gmachu ustawionych zostało 40 
aparatów telefonicznych do obsługi 
członków delegacji i prasy. Przedsta­
wiciele w ytw órni film owych całego 
świata stawili się licznie. Z  przebiegu 
konferencji poraź pierwszy będą czy­
nione zdjęcia film owe i dźwiękowe. 
Delegaci 14 krajów  zajęli miejsca koło 
wielkiego okrągłego stołu.

Berlin, 6 sierpnia. (PA T .) Ja k  do­
nosi prasa niemiecka, w  konferencji 
haskiej uczestniczy 160 delegatów z 
14-tu państw. Najliczniejszą jest dele­
gacja niemiecka, złożona z 40 osób. 
Delegacja angielska liczy 27 uczestni­
ków, francuska 19, włoska 20, belgij­
ska 15 .

Berlin, 6 sierpnia. (PA T .) Prasa 
berlińska podkreśla zgodnie w donie­
sieniach z Hagi, że w przeciwstawie­
niu do oklasków, jakie odebrali m ini­
ster Hołandji i Briand, mowę ministra 
Stresemanna przyjęli przedstawiciele 
mocarstw bardzo zimno.

Korespondent „Beri. Tageblattu" 
podkreśla ten moment i zapytuje, czy 
ministra Stresemanna może nie zrozu­
miano, ponieważ mówił po niemiecku, 
czy też może mowa jego nie podobała 
się z tego powodu, że w yraził on odno­
śnie do celów konferencji życzenia, 
które nie były wymienione w  mowach 
przedstawicieli innych mocarstw. N a­
wet po przetłumaczeniu m owy mini­
stra Stresemanna na język francuski, 
obecni na sali nie poruszyli się do o- 
klasków. M owa wygłoszona przez 
Snowdena wniosła do tej i tak już 
chłodnej atm osfery nutę pesymisty­
czną.

N aczelny redaktor „Deutsche A ll- 
gemcine Zeitung" dr. Fritz Klein, k o ­

mentując mowę ministra Stresemanna, 
podkreśla jasno i niedwuznacznie zgło­
szone żądanie Niemiec w  sprawie po­
litycznej, t. zn. aby ewakuacja Nadre- 
nji i Zagłębia Saary została załatwio­
na jednocześnie ze sprawami gospo- 
darczemi i finansów. Dalej dr. Klein, 
powołując się na prasę francuską tw ier­
dzi, że Francja zmierza do rozdzielenia 
kwestji planu Younga od spraw Nad- 
renji i Zagłębia Saary i pragnie, by plan 
Younga przyjęty został najpierw. 
Minister Stresemann — oświadcza 
Klein — był niejako wyrazem  pocisku 
przeciwko zastosowaniu takiej proce­
dury. Brak oklasków po przem ówie­
niu Stresemanna uważa Klein za do­
wód, że pozostałe delegacje zrozumia­
ły tendencje polityczne m owy przed­
stawiciela niemieckiego, który — jak 
twierdzi Klein — w przeciwstawieniu 
do czysto form alnych przemówień, 
wygłoszonych przez innych delegatów, 
wysunął problem polityczny w całej 
jego doniosłości.

Posiedzenie plenarne.
Haga, 6 sierpnia. (PAT.) Biuro 

W olffa. Popołudniowemu posiedzeniu 
plenarnemu przewodniczył premjer 
belgijski Jaspar. Po krótkiej dyskusji, 
sekretarzem generalnym wybrano p- 
Hankeua i postanowiono, że z przebie­
gu posiedzeń wydawane będą kom uni­
katy. Następnie wygłosił prawie go­
dzinne przemówienie delegat angielski 
Snowden. Po przemówieniu Snowde­
na, premjer Jaspar odczytał p r o je k t  
depeszy dziękczynnej, którą zamierza 
wysłać w imieniu konferencji do kró lo­
wej holenderskiej.

Uchwalono następnie odbyć dalsze

o godzinie 10posiedzenie we środę 
przedpołudniem, stawiając na porząd 
ku dziennym jako jedyny punkt dal­
szą dyskusją ogólną.

Przewodnictwo na jutrzejszem po­
siedzeniu, na wniosek Brianda, prowa­
dzić będzie w dalszym ciągu premjer 
Jaspar.

Haga, 6 sierpnia. (PA T .) N a odby­
tem dziś popołudniu pod przewodnic­
twem Jaspara pierwszem posiedzeniu 
poufnem postanowiono, iż przewo­
dnictwo obrad obejmować będą ko­
lejno przewodniczący poszczególnych 
delegacji. N a sekretarza generalnego

wybrano Hankeua. Następnie postano­
wiono ukonstytuować dwie komisje: 
finansową i polityczną.

Haga, 7 sierpnia. (AW ). W czoraj­
sze tajne posiedzenie delegatów 6 
m ocarstw poświęcone bvło głównie 
ustaleniu procedury konferencji oraz 
przebiegu prac dwu komisji: poli­
tycznej i finansowej., Ośtjodkiem 
dyskusji była kwestja, czy t. z\V. 
mniejsze państwa wicrzycielskie mają 
być dopuszczone do obrad w  kom i­
sji politycznej, która rozpatrywać 
będzie m. in. sprawę ewakuacji Nad- 
renji.

* **
Londyn, 7 sierpnia. (A\V.). Prze­

wodniczący delegacji angielskiej na 
konferencję w Hadze wysunąć ma 
na konferencji trzy  żądania: 1. ogra­
niczenie spłat rcpai-acyjnych w na­
turze, 2. podniesienie udziału pro­
centowego Anglji do wysokości u- 
stalonej układem w Spaa. 3. udział 
Anglji w  części bezwarunkowej od­
szkodowań.

B e r l in ,  6  s ie r p n ia .  ( P A T . )  „ L o k a !  
anzeiger" donosi z Hagi, żc prezydent 
Banku Rzeszy, dr. Schacht, przybył 
tam dziś o godzinie i i  przedpołu­
dniem. Przyjazd Schachta do Hagi 
spodziewany byl dopiero pod koniec 
b. tygodnia. Dziennik twierdzi, że 
przyspieszenie wyjazdu wywołane zo­
stało przez to, iż delegacja niemiecka 
oczekiwała już dzisiaj rozpoczęcia na­
rad w kwestji reparacyjnej.

W Y JA Ś N IE N IE  T A JE M N IC Z E G O  
Z N IK N IĘ C IA .

Berlin, 6 sierpnia (PAT.). Dzb 
przedpołudniem znaleziono w jezio­
rze D ikor pod Rheinsbergiem obok 
Berlina zwłoki zaginionego p rzed  
io-m a dniami prezesa sądu dr. Bombc* 
go. Stwierdzono, że na ciele dr. BonĘ 
bego nie ma jakichkolwiek obrażeń 
zewnętrznych, co doprowadza d_0 
wniosku, że Bombę popełnił samobój­
stwo.

Z A M A C H  K O M U N IS T Y C Z N Y  
W  Z A G R Z E B IU .

Wiedeń, 6 sierpnia (PA T.). Dziefl' 
niki donoszą z Zagrzebia, że wczoraj 
w  nocy dokonano zamachu dynamito­
wego na koszary żandarmerji w Za­
grzebiu. Do piwnicy w koszarach rzu­
cono maszynę piekielną, która ekspl0'  
dowala, wyrządzając wielkie szkody- 
S żandarmów ma być zabitych, jede° 
ciężko ranny. Przypuszczają, że za­
mach dokonany został ze strony ko­
munistów. Przedsięwzięto liczne are­
sztowania.

Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
Lw ów . 7 sierpnia. Giełda akcyj11 

dziś nieczynna.
N a giełdzie zbożowej tendencja u ł  

ogół utrzym ana, usposobienie s p o k ° J  
ne. O tręby i rnąka podrożały.
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Międzynarodowe konsyljum 
u łoża chorej Europy.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Od samego rana odbywa się zjazd 
delegacji kilkunastu, państw na naj­
większą i najbardziej zasadniczą kon­
ferencję m iędzynarodową od czasów 
Wersalu. Popularne miano jej: „k o n ­
ferencja likw idacyjna", w yraża zbyt 
może strzeliste nadzieje, jakie tu i ów ­
dzie związane są z końcowym  w yni­
kiem. obrad haskich. Zarówno w sto­
licy Holandji, jak i w pobiiskiem 
Scheyeningen zapanowały ruch i oży­
wienie wprost niebywałe. W szystko 

je s t  już gotowe na przyjęcie licznych 
gości. Zaledwie w kilku dniach, które 
dzieliły oficjalny termin rozpoczęcia 
się konferencji od wielce spóźnionej de­
cyzji mocarstw zainteresowanych co 
do jej zwmiania, zdołały władze holen­
derskie dokonać olbrzym iej pracy 
technicznej. N ietylko wynaleziono 
odpowiednie kwatery dla kilkuset u- 
czesmików pierwszo- i drugoplano­
w ych  reperacyjnego koncylu, ale co 
najważniejsze i uznania godne — 
przystosowano salę posiedzeń plenar­
nych Pierwszej Izby Parlamentu do 
potrzeb i wym agań W ielkiej K onfe­
rencji.

H olendrzy posiadają znaczną ru­
tynę w urządzaniu u siebie m iędzyna­
rodowych zjazdów, ale tym razem, 
Wobec szczupłości czasu i braku kon­
kretniejszych dvrektyw  z Paryża czy 
Londynu, zadanie organizacyjne było 
Zaiste niełatwe. W  wielu wypadkach 
musieli gospodarze konferencji kiero­
wać się intuicją lub instynktem. Jak  
wiadomo, padł w ybór ostateczny na 
Hagę, jako na siedzibę rządu neutral­
nego w kwestjach odszkodowawczo- 
P )jjjojennvch, wobec czego należało 
baczyć, by wszelkie przygotowania 
odznaczały się istotnie neutralną go­
ścinnością 1 by zarzut zbytniej przy­
chyl ności dla Niemiec, jaki w osta­
tnich czasach z wielu stron podnoszono 
przeciwko Holandji, nie doznał tym  
tazem nawet w najdrobniejszych szcze­
gółach niepożądanego potwierdzenia. 
Gdy w tygodniu, poprzedzającym 
£jazd delegacji patrzyłem na krząta­
jące się gorączkowo „niebieskie blu- 
ży “ , które zakładały kable telefonicz­
ne, w ybijały otw ory w murach, two- 
r wygodne przejścia dla uczestni­
ków' obrad, lepiły, m urowały, heblo- | 
Wały, m alowały, przybijały, odryw a­
ły, zwoziły, w yw oziły, udeptywały czy 
szorowały — mimowoli zacząłem wie- 
tzyć w możliwość dyplom atycznego

Haga, 5  sierpnia 1929.

„pokonania" takiej kwadratury koła, 
jaką jest — dotąd przynajm niej — 
problem at utrwalenia pokoju europej­
skiego.

Polska delegacja niema najmniej­
szych powodów ani do skrajnego pe­
symizmu ,ani do przesadnego optym i­
zmu. Znając na w ylot, jak mało kto, 
N iem cy współczesne, nie może ona 
łudzić się nawet przez chwilę, że re­
prezentacji Rzeszy przyświecać będzie 
stale i na każdym  kroku jako idea 
przewodnia szturm generalny na pa­
lisady Wersalu. Zarówno w atakach 
frontow ych, jak i z licznych zasa­
dzek, ku którym  nie zabraknie spo­
sobności wielce sprzyjających. N ie 
mniej jednak wolno i nam ufać, że o- 
statecznie kiedyś musi załamać się o- 
fensywa odwetowa, jako beznadziej­
na. W szystko zależy od terminu, w 
którym  uświadomią sobie tę bezna­
dziejność jej aranżerowie. Dlaczego 
więc miałoby pożyteczne uświadomie­
nie nastąpić już teraz, skoro cechą na­
czelną ery współczesnej jest wcielenie 
samych prawie niemożliwości i ujarz­
mienia największych „nieprawdopo­
dobieństw"?

Zanim więc ruszy z miejsca ciężka 
machina konferencyjna z jej niełicz- 
nerni jawnemi i niezłiczonemi „poufne- 
m i“  posiedzeniami, z jej konwentykla- 
mi w ustroniach hotelowych, z k o ­
munikatami ajencji oficjalnych, zawi- 
lemi opowieściami inspirowanych spra­
wozdawców, zanim, jednem słowem, 
rozpętają się wszystkie dobre i złe du­
chy tego rodzaju imprez m iędzynaro­
dowych, zanotuję jeszcze kilka ze­
w nętrznych szczególików.

Otóż większość delegacji rozloko­
wała się w plażowych hotelach, hote­
likach i pensjonatach w Schevenin- 
gen. Obrady plenarne i komisyjne od­
bywać się będą w  gmachu parlamentu 
haskiego, a mianowicie, jak już wspo­
mniałem, w t. zw. Pierwszej Izbie. 
Dzisiejsza sadyba obu Izb jest dzie­
dziczką starożytnego zamczyska hra­
biego Holandji z przed siedmiu w ie­
ków/. Sala posiedzeń Pierwszej Izby 
posiada tradycje z czasów Holandji, 
jako mocarstwa. Rozległa, jasna, za­
ciszna, z dobrą akustyką i z oknami, 
wychodzącemi na sztuczne jezioro 
Vijver, zachęci ona niewątpliwie d y­
plom atycznych alchemików trwałego 
pokoju do sztuki rekordowego p ły­
wania przy zielonym stole reparacyj-

nym. Bogaty plafon z drzewa malo­
wało pono dwóch w ybitnych uczniów/ 
Rubensa. Barwnie unacjonaiizowane 
postacie wszystkich niemal państw eu­
ropejskich z Anglją na czele. N ie brak 
i Polski. Napisy w językach całego

świata. N a dwóch przeciwległych ścia­
nach, nad starożytnemu kom inkam i 
dwa obrazy symboliczne: z jednej stro- 
ny pokój, z drugiej zaś wojna...

h. r.

Marsz „Szlakiem Kadrówki• «
99

K raków , 6 sierpnia (PAT.). Dziś o 
świcie ustawiły się w  Krakow ie przed 
Oleandrami drużyny strzeleckie, w oj­
skowe i organizacji przysposobienia 
wojskowego, biorące udział w  marszu 
»Szlakiem Kadrów ki«. Zebrali się bar­
dzo licznie przedstawiciele władz rzą­
dowych, w ojskowych i samorządo­
wych z prezydentem miasta Roiłem , 
generałem W róblewskim  i innymi na 
czele, delegacje Związku Strzeleckiego, 
Legjonistów oraz tłumy publiczności.

Przed wymarszem wygłosił gorące 
przemówienie prezydent miasta sen. 
Rolle, apelując do Strzelców, by idąc

śladem pierwszej kadrówki trzym ali 
się zawsze wskazań Marszalka Piłsud­
skiego. Następnie m ajor Uruski od­
czytał historyczny rozkaz Marsz. Pił­
sudskiego z 6 sierpnia 19 14  roku.

Po udzieleniu drużynom błogosła­
wieństwa przez kapelana wojskowego 
rozpoczął się tradycyjny marsz, w 
którym  wzięło w obecnym roku u- 
dział 5 6 drużyn, w  tern 9 wojsk. W  te 
gorocznym  marszu bierze poraź pier­
wszy udział kilka drużyn przysposo­
bienia kolejarzy z Poznania, Krakow a, 
Radom ia i Katowic. O godzinie 5 rano 
drużyny ruszyły szlakiem Kadrów ki.

Zarząd komunistycznej partji polskiej
zawieszony w czynnościach przez Komintern.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 sierpnia. W  ostatnich 
dniach odbywały się w Sopotach go­
rączkowe narady komunistów pol­
skich. G łów nym  tematem obrad było 
nieudanie się nakazanego przez K o ­
mintern obchodu komunistycznego w 
dniu 1 sierpnia rb. na terenie całej 
Polski. Z  M oskwy przybyli do Sopot 
dwaj delegaci Kom internu wyposażeni 
w specjalne pełnomocnictwa i upraw­
nienia, zezwalające na rozpoczęcie 
śledztwa w sprawie dezorganizacji w 
zarządzie, w sekretarjacie i wydziałach 
Centralnego Kom itetu Kom unistycz­
nej Partji Polskiej.

Delegaci moskiewscy byli obecni

na posiedzeniu zarządu partji w  Sopo­
tach i 4 bm., powołując się na swe 
nadzwyczajne pełnomocnictwa ogłosili 
decyzję, w  myśl której członkowie za­
rządu partji zostali zawieszeni w  urzę­
dowaniu. Delegaci Kom internu w y­
dając powyższą decyzję oświadczyli 
zawieszonym w czynnościach, że kara 
nastąpiła wskutek bezczynności partji 
i nie urządzenia w dniu 1 sierpnia rb. 
w myśl rozkazu z M oskwy demon- 
stracyj i zaburzeń. Delegaci moskiew­
scy zapowiedzieli mianowanie nowych 
członków zarządu, sekretarjatu i w y­
działów, po otrzym aniu instrukcyj w  
Moskwie.

Krwawe starcia z robotnikami w Rumunji.
W  osób

Bukareszt, 6 sierpnia. (PA P). 
W czoraj o godzinie 6 rano robotni­
cy w kopalni węgla, w  szybie Eiena 
w Lupeni rozpoczęli strajk. W  dwie 
godziny później robotnicy szybów 
Karolina i Stefan tejże kopalni przy­
łączyli się do nich. Strajkuje ogółem
3.000 górników7'. Strajkujący zajęli 
elektrownię i pozostali w niej przez 
całą noc, wskutek czego cały okręg 
węglowy pogrążony został w ciem­
nościach, robotnicy pracujący pod 
ziemią narażeni zostali na utratę ży ­
cia, a kopalnie na zalanie.

Dziś rano przybyły do kopalni

zabitych.
Lupeni oddziały wojskowe oraz pro­
kurator królewski. G dy rokowania 
podjęte przez prokuratora i prefek­
ta nic doprowadziły do wyniku, pro­
kurator wydal odpowiednie zarzą­
dzenie. W obec tego, że ze strony 
robotników oddano strzały do żoł­
nierzy, ci ostatni zmuszeni zostali 
do użycia broni palnej. 10  górników 
zostało zabitych, wielu innych od­
niosło rany. Przeprowadzone śledz­
two stwierdziło, że ani strajk, ani 
późniejsze zajścia nie mają charakte­
ru komunistycznego.

(j.)

Najszczęśliwszy kraj świata.
Są nim dwie wielkie w yspy N ow ej 

Zelandji, obejmujące obszar rów ny 
Kniej więcej angielskiemu, a zamiesz­
kali)7 przez zaledwo półtora miljona 
Mieszkańców. K lim at jest cudowny, 
llntiarkowanie ciepły, grunt niesłycha­
ne żyzny, flora Y/spaniała, wśród fauny 
Hak zupełnie dzikich zwierząt dra­
pieżnych i wężów. Pierwotni miesz­
a ń c y , M aori, są na drodze zupełnego 
Wymarcia. Gros ludności stanowią 
Hzenni Anglicy, pobożni purytanie, 
jęczący niedzielę w sposób tak przy­
kładny, że cisza zapanowuje w tym 

Hu na całej wyspie, dniu poświęco- 
czytaniu biblji i życiu rodzirj-

H iyiu.
. Mieszkańcy N ow ej Zelandji są rol- 

Hkami, i to rolnikam i bardzo zamoż- 
^ M i, posługującymi się najnowszemu 

godam i uprawiania swoich zazwy- 
aJ rozległych posiadłości. Roln ik nc- 
°Zelandzki żyje jak gentleman, korzy 
a * wszystkich przyjemności i udo- 
'Hień życia miejskiego. Olbrzym ie

a owiec i bydła na pastwiskach sta-stad;

|j0tyią również jedno z głównych źró- 
ser dobroby tu mieszkańców. Masło i 

H jednym z głównych artykułów

w yw ozu, skierowanego przedewszyst- 
kiem do kraju macierzystego do A11-
głji-

Miejsca dla nuljonów nowych osad­
ników na cudownych tych wyspach 
byłoby poadostatkiem , ale mieszkań­
cy dotychczasowi boją się, że szczęście 
1 spokój dotychczasowego ich raju m o­
głoby być zakłócone przez obecność 
żyw iołów  napływowych, z pewnością 
w znacznej części kolorowych — H in ­
dusów/, Japończyków , Chińczyków , 
— przez zawzięte walki o byt i o zdo­
bycie kawału chleba. Dlatego napływ 
kolonistów został zakazany. N ikt ob­
cy 1 mniej zamożny niema prawa o- 
becnością swoją zakłócać spokoju naj­
szczęśliwszego kraju na ziemi.

Miasta N ow ej Zelandji mają rów ­
nież charakter idyliczny ogrodow7y. 
Niem a tam olbrzymich drapaczy 
chmur, ani dym iących fabryk, gdyż 
N ow a Zelandja, jak dotąd, jest krajem 
niemalże wyłącznie rolniczym. M ówi 
się tam również obecnie o bezrobociu 
i o nędzy, ale znany podróżnik nie­
miecki, dr. Colin Ross, któremu po­
kazywano dom y i mieszkania najuboż­
szych mieszkańców, stwierdza, że b y­

łyby one ideałem szczęścia i dobroby­
tu dla dziesiątek tysięcy robotników 

.niemieckich, czy angielskich.
Uczciwość mieszkańców/ jest w zo­

rowa, a wskutek tego wydatki na poli­
cję są minimalne. Podróżnicy, którzy 
zv/iedzih cały kraj, opowiadają, ze nie 
widzieli nigdzie policjantów, po za ty ­
mi, którzy regulują ruch na skrzyżo­
waniach ulic.

Szczęśliwa N ow a Zelandja jest naj- 
grzeczniejszem i najposłuszmejszem 
dzieckiem rodzicielki swej Angłji, v/ 
przeciwstawieniu do innych dorr.injów 
mniej uprzejmych, jak Kanada, Połud­
niowa A fryka, czy Iriandja, które sta­
rają sic usilnie o rozszerzenie zakresu 
swojej samodzielności w stosunku do 
rządu londyńskiego. N ow a Zelandja 

jest fanatyczną zwolenniczką jedności 
Imperjum brytyjskiego, z caiyin zapa­
łem płaci udział, przypadający na nią 
w kosztach budowy bazy dla floty w o­
jennej w Singapore, mimo, że w bu­
dowie tej mniej jest zainteresowaną niż 
Australja, która jednakowoż czyni u- 
stawicznie poważne zastrzeżenia. N o ­
wa Zelandja również jest zdania, że do- 
minja powinny się przyczyniać do u- 
trzym yw ania i budov/y floty angiel­
skiej, gdy Australja znów za pieniądze 
swoje pragnęłaby budować flotę w y ­
łącznie australską.

Położenie geograficzne N ow ej Ze­
landji sprawia, że mniej niż jakakol- 
v/iek inna część imperjum brytyjskie­
go wystawiona jest na możliwość in- 
w/azji obcej, i na to, by stać się tere­
nem konfliktu ścierających się potęg. 
N ow a Zelandja, teoretycznie biorąc, 

byłaby idealnym terenem kolonizacji 
dla przeludnionej Japonji, lecz. wielka 
odległość sprawia, że nawet najbardziej 
zaborczo nastrojeni Japończycy nie 
marzą o ekspansli w tym kierunku.

Dr. Colin Ross, o którym  już wspo 
minaliśmy, jako człowiek obdarzony 
wielką wyobraźnią, twierdzi, że na 
wypadek ewentualnego rozbicia się im- 
perjum brytyjskiego, N ow a Zelandja 
z wszystkich jego części najmniejby na 
tem ucierpiała, i dodaje, że na w ypa­
dek zmierzchu Europy N ow a Zeiandja 
może się stać ostatnią czystą placówką 
kultury białej i ostatnim jej zabyt­
kiem.

Ale to już są problematyczne przy­
puszczenia i przewidywania na temat 
dalekiej m uzyki przyszłości. N arazie 
aktualny raj ziemski, N ow a Zelandja, 
pracuje nad tem, aby czyściec i piekło 
innych części ziemi nie doszły do niej 
i troskliwie zamyka przed niemi wrota.
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Sierpniowe uroczystości w Krakowie.
(Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej").

Koszt budowy mieszkań 
w Polsce a we Francji.

Jedną z bolączek specjalnie na­
szego ruchu budowlanego jest w y ­
soki koszt budowy. I tak w ostat­
nim zeszycie ^Przeglądu budowlane­
go* mamy porównawczo zestawione 
koszty budowy małego dom ku w 
Polsce i we Francji.

W  Polsce przyjm ując koszt 1 n r  
budowy domu z kanalizacją, w odo­
ciągiem i instalacją, oświetleniem 
elektrycznem , przy masowej i znor­
malizowanej budowie na zł. 75 —  
i 1 n r  placu na zł. 30.—, otrzym u­
jem y faktyczny koszt budowy mie­
szkania wraz z placem: 1 -pokojo­
wego zł. 15.000, 2-pokojowego zł. 
22.000; j-pokojow ego zł. 30.000.

We Francji istnieją trzy znorm a­
lizowane typy tanich domów.

Pierwszy typ jest domkiem pię­
trow ym . N a parterze podcienie p ro ­
wadzą do niewielkiego przedpokoju, 
z którego wchodzi się do pokoju 
wspólnego o 4 m 25 cm długości i 
4 m 15  cm szerokości. Dalej znajdu­
je się kuchnia, wanna i jeden pokój 
sypialny. N a pierwszem piętrze 
znajdują się dalsze dwa pokoje sy­
pialne, 7 których jeden ma drzwi 
oszklone, wiodące na taras otw arty, 
położony nad podcieniem.

Szkielet tego domu tworzą zn o r­
malizowane ram y stalowe, szerokości 
metra, a wysokości piętrowej. Ram y 
te wypełniane są płytami łub kost­
kami. celolitu, przepierzenia zaś w e­
wnętrzne mogą być dowolne: z
płyt cementowych lub gipsowych. 
Cena takiego domu wynosi 42.000 
franków.

D rugi typ, oparty jest na bardzo 
ciekawym  typie domów stalowych, 
budowanych ostatniemi czasy w 
Niemczech. Dom ten parterowy, 
podzielony jest na dwie części: w  
jednej — trzy pokoje sypialne, w  
drugiej duża sala wspólna (4 m 40 
cm na 4 nr 7 cm), kuchnia z wanną, 
przedpokój, klozet i ganeczek.

Cena takiego domku nie przekra­
cza 40. coo franków.

I ten domek zbudowany jest z 
ram stalowych, wypełnionych płyta­
mi cementowemi.

Trzeci wreszcie typ jest cały z 
metalu. N aw et ram y drzwi zewnętrz­
nych i wewnętrznych, oraz ram y o- 
kienne są metalowe. Cena 43.000 
franków.

Zauw ażyć należy, że 1 złoty rów ­
na się mniej więcej trzem frankom ! 
Szczęśliwszą jest tedy pod tym  
względem Francja.

B IE G  K O L A R S K I D O K O Ł A  
PO LSK I.

Warszawa, 6 sierpnia. (PAT.). Do 
trzeciego etapu biegu kolarskiego 
Bydgoszcz-Poznań wystartowało 64 
zawodników. N a etapie pozostali 
wskutek defektu Napieracz i Łaptaś. 
Tem po jazdy 28 km. na godzinę. Za­
wodnicy przybyli do Poznania na sta­
dion sportowy o godzinie 16.58. Pier­
wszym na tym  etapie był Michalak 
(Legia) w  czasie 4 godz. j i  min. 37 
sekund, razem z Oleckim, który p rzy­
był o 1 sekundę w tyle. Trzecie miej­
sce zajął W ięcek, Bydgoszcz w czasie 
4’ 5 r ’38.

N a środę wyznaczony został od­
poczynek w Poznaniu. W  czwartek 
start do czwartego etapu Poznań- 
Kalisz.

PO W SZ. O B O W IĄ Z E K  SŁ U Ż B Y  
W O JSK . W  C H IN A C H .

Wiedeń, 6 sierpnia. (PA T ). Prasa 
donosi z Szanghaju, że prezydent 
R.epubłiki chińskiej Czang Kai Szek 
przedłożył konferencji wojskowej 
obradującej w  Nankinie projekt za­
prowadzenia powszechnego obow ią­
zku służby w ojskowej w  Chinach. 
W edług tego planu do służby wojsko 
wej obowiązani mają być wszyscy 
mężczyźni od 18 roku życia. Sądzą, 
że przedłożenie to zostanie przez 
konferencję w ojskową przyjęte.

Uroczystości związane z rocznicą 
wym arszu strzelców Komendanta P ił­
sudskiego na bój z Rosjanami rozpo­
częły się w  niedzielę wieczorem uro- 
czystem strzeleckiem przedstawieniem 
w teatrze im. Słowackiego.

N a wstępie orkiestra kolejowa ode­
grała wiązankę pieśni legionowych, 
poczem kmdt. ofc. Naim ski wygłosił 
porywające przemówienie na temat 
idei i pracy strzeleckiej.

Chór strzelecki z K rakow a od­
śpiewał hym n Rzeczypospolitej N o ­
wowiejskiego i parę innych pieśni. 
Następnie samorzutnie wystąpił obec­
ny na sali strzelecki chór z Horodła, 
wzbudzając szczery entuzjazm publi­
czności. Po koncercie mandolinistów 
oddz. sapersko-wodnego strzelcy z Z a­
kopanego wnieśli na scenę powiew 
swojskiego folkkloru góralskiego z 
brawurą odtwarzając pieśni i tańce 
góralskie. Przemówienie dr. Klimec- 
kiego imieniem komitetu obywatel­
skiego i Federacji oraz żyw y obraz 
»Marsz Szlakiem Kadrówki« zakoń­
czyły uroczystość.

Przez całą niedzielę i poniedziałek 
ze wszystkich stron Polski zjeżdżają 
liczne drużyny strzeleckie i wojskowe 
na Marsz Szlakiem Kadrów ki

W  poniedziałek 5 sierpnia wieczo­
rem ruszył z W awelu wielki pochód 
do Oleandrów. N a czele kroczyła or­
kiestra wojskowa, za nią strzelecka 
konrpanja honorowa, potem w głębo­
kiej kolumnie delegacje stowarzyszeń 
wchodzących w skład Federacji, wre-

Kraków, 5  sierpnia 1929.
szcie zbite kolumny ludności. W  Ole­
andrach odczytano historyczny roz­
kaz Komendanta Piłsudskiego z dnia 
6 sierpnia 19 14  roku. Orkiestra ode­
grała Pierwszą Brygadę. W śród entu­
zjastycznych owacji na cześć Marszał­
ka Piłsudskiego wielotysięczne tłumy 
zaczęły rozchodzić się po mieście.

6 sierpnia o świcie drużyny biorące 
udział w Marszu Szlakiem KadrowKi 
w yruszyły z koszar w  Oleandry. 1 u 
dorocznym  zwyczajem zebrały się 
tłum y ludności i przedstawiciele 
władz. Przemawiał wiceprezydent mia­
sta Wielgus i gen. W róblewski. Zastęp­
ca kmdta głównego Zw . Strzeleckiego 
mjr. Rusin odczytał rozkaz sierpnio­
w y z roku 19 14 , poczem przy dźwię­
kach Pierwszej Brygady rozpoczął się
0 godz. 5 start. Ogółem w marszu 
bierze udział 70 drużyn, w tem 40 
strzeleckich.

Marsz Szlakiem Kadrów ki prow a­
dzi ściśle tą samą drogą, jaką szli w 
sierpniu 19 14  r. strzelcy. Celem pier­
wszego etapu jest oddalony o 44 km. 
Miechów, jutro maszerują strzelcy do 
Jędrzejowa, a pojutrze staną u celu w 
Kielcach, przebywszy /122 km. w kil­
kanaście godzin marszu. Każdy zespół 
składa się z 13  ludzi uzbrojonych w 
karabiny. Za drużynami ciągnie w  au­
tach sztab marszu, prasa, sanitarjusze
1 t. d. Życie przenosi się na kielecką 
szosę, a K raków  po paru dniach oży­
wienia powraca do swych cichych le­
tnich dni powszednich. K. G .

pobud.za działanie w szystkich gru­
czołów. Ponadto gruczoły w ew nętrz­
ne zasypuje się wprost witaminami, 
zawartemi w  tranie wątrobianym , 
w sokach ow ocowych, jarzynow ych 
i t. p.

Przez wspólne działanie tych 
wszystkich środków osiąga się po­
wolne ale znaczne zanikanie trucizn 
z ciała; jego funkcje ku regeneracji 
wzmagają się: »Specyficzne leczenie* 
staje się zbytecznem a w jego miej­
sce wstępuje wyzdrowienie całości 
organizmu. A .

Ilu mamy urzędników 
państwowych?

N a podstawie statystyki urzędo­
wej obecnie czynnych jest w admini­
stracji państwowej, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu 40.865 urzędników, 
3.057 praktykantów  i 12 .054 fun" 
kcjonarjuszów niższych. Najwięcej 
urzędników liczy Minist. Skarbu, bo 
13.965, następnie Minist. Sprawiedli­
wości 7.778, Min. Spraw W ew nętrz­
nych 5.386, najmniej Minist. Kom u­
nikacji, bo 392.

W  sądownictwie zatrudnionycn 
jest 3.046 sędziów, 387 prokurato­
rów, ir 8  asesorów, 758 aplikantów 
płatnych i 861 bezpłatnych.

W  szkolnictwie wyższem mamy 
818 profesorów, 1.422 siły pomocni­
cze, 401 urzędników i 728 woźnych- 
W  szkołach średnich 4.684 nauczy­
cieli, 222 urzędników i 768 woźnych, 
w szkołach zawodowych: 1326 nau­
czycieli, 1 1 5  urzędników, 32 1 woź­
nych. W  seminarjach 1 .7 15  nauczy­
cieli, 143 urzędników, 326 funkcjo- 
narjuszów1. W  szkołach powszech­
nych 63.593 nauczycieli, 1 1  urzędni­
ków  i 2 i woźnych. N a kolejach pra­
cuje 73.367 pracowników etatowych^ 
8 8 .9 16  n ie e ta to w y c h . 1 -

N a poczcie i telegrafie p rac ./ : 
13 .0 7 1 urzędników, 1 .8 10  praktykan­
tów, 1.640 ajentów pocztowych, 
15.295 niższych funkcjonarjuszów._

W  policji państwowej zatrudnić' 
nych jest 893 oficerów, 3 1.532  sze­
regowych, 4 10  urzędników, 682 fum 
kcjonarjuszów niższych. W  straży 
granicznej pracuje 209 oficerowi 
4.808 szeregowych, 50 urzędników, 
r 5 woźnych.

W  przedsiębiorstwach państwo­
wych, zakładach i instytucjach pracu­
je 8.813 urzędników, 462 praktykan­
tów, 609 w personalu technicznych 1 
8.835 funkcjonarjuszów niższych.

Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IA  N A  ST A N O W lS ' 
K A C H  K IE R O W N IK Ó W  SZKÓŁ-

Kuratorjum  O. S. L. zamianował0 
z dniem 1 sierpnia 1929 r. w drodze 
konkursu:

Rozporządzeniem  z 18 czerW c* 
1929 r. N r. I. 20.8x1 z 1929 r. p. W ł3' 
dysława G  a y  e r a, nauczyciela 4 k*' 
publ. szk. powsz. w  Germ akówce, P°1 
wiatu Borszczów — kierownikiem  ^  
szkoły.

Rozporządzeniem  z 26 czerW cS 

1929 r. N r. I. 21.994 z *9 29 r - P- ^  j 
toniego D y r k a c z a ,  nauczyciela * ! 
kl. publ. szk. powsz. w  Stanisław o^' 
ku, powiatu Brody — kierownikieltl 
tej szkoły.

Rozporządzeniem  z 28 czerW0  ̂
1929 r. N r. I. 22.492 z 1929 r. p. 
fana K o l i w e s z k ę ,  kierownika * 
kl. publ. szk. powsz. w Dżurynie, P° 
wiatu C zortków  — kierownikiem 
kl. publ. szk. powsz. w  Dżurynie.

Rozporządzeniem  z 28 czerW  
1929 r. N r. I. 22.494 z I 929 r- P' - 
na J a n u s z e w s k i e g o ,  nauczyc1^ ,
2 kl. publ. szk. powsz. w  S z m a ń k u  
cach, powiatu C zortków  — kieroW 
kiem tej szkoły. .

Rozporządzeniem  z 28 czef^ y  
1929 r. N r. I. 22.633 z 1929 r. p- ^  
deusza Ł  a g o d z i ń s k i e g o ,  
czyciela 2 kl. publ. szk. powsz. ^  
solówce, powiatu C zortk ów  — 
równikiem  tej szkoły.

Zakończenie Zjazdu inwalidów wojennych*
W arszawa, 6 sierpnia. (PAT.). 

Trzeci dzień obrad M iędzynarodowe­
go Zjazdu Organizacji Inwalidów W o­
jennych poświęcono sprawozdaniu 
przedstawiciela komisji pokojowej 
Rossmanna i sprawozdaniu przedsta­
wiciela komisji zaopatrzeniowej Cas- 
sena. W szystkie rezolucje przedstawio­
ne przez komisje przyjęte zostały bez 
dyskusji.

Następnie przedstawiciele poszcze­
gólnych krajów  składali kolejno po­
dziękowania za niezwykle serdeczne

przyjęcie jakiego doznali w  Polsce, 
k o ń c z ą c  sw oje  p rz e m ó w ie n ia  o k r z y ­
kami na cześć Polski. O godzinie 18. 
Zw iązek Inwalidów w Polsce wydał 
w  restauracji Sejmu reprezentacyjny 
obiad, który zaszczycili swą obecnoś­
cią reprezentanci władz rządowych, 
samorządowych i wojskow ych. W  cza­
sie obiadu wygłoszono szereg toastów 
na pomyślność Polski i chwałę jej go­
ścinności. O godzinie 23.30 goście od­
jechali do Poznania dla zwiedzenia P. 
W . K.

Porozumienie prasowe polsko-jugosłowiańskie.
W arszawa, 6 sierpnia. (PA T). N a 

odbytem dziś posiedzeniu przedsta­
wicieli prasy jugosłowiańskiej i 
dziennikarzy polskich powziętą zo­
stała rezolucja opiewająca, iż przed­
stawiciele prasy królestwa S. H . S. 
oraz przedstawiciele Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich powołują do 
życia organizację pod nazwą »Poro­
zumienie prasowe polsko - jugosło­
wiańskie*, mającą służyć do zacie­
śnienia wszechstronnych stosunków

pomiędzy obu państwami.
Po uchwaleniu rezolucji przed­

stawiciele prasy polskiej i jugosło­
wiańskiej wysłali depesze zawiada­
miające o utworzeniu tej organizacji 
ioraz z wyrazami hołdu do króla 
Aleksandra, do p. Prezydenta R ze­
czypospolitej Mościskiego, do M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego 
oraz do M inistrów Spraw Zagrani­
cznych M arinkowicza i Zaleskiego.

Jak ciało ludzkie uwolnić od trucizn?
Bielefeldzki lekarz, dr. Gerson, 

opracował na podstawie teoretycz­
nych badań system djetetycznego 
leczenia tuberkulozy, które wprawia 
w zdumienie tak świat lekarski w  
Niemczech jak i szerokie koła lai­
ków.

O teorji tej medycznej m etody 
mówi sam Gerson, co następuje:

»Każdy« chory organizm jest 
w  jakiś sposób »zatruty« — w  prze­
ciwieństwie do zdrowego, który 
wprawdzie także truciznę przyjm uje, 
jednak szybko ją wydziela. O ile 
chory nie może pozbyć się trucizny, 
wówczas niszczy ona nietylko jedno 
miejsce organizmu, choćby sym pto­
m y tam występow ały najwyraziściej, 
lecz całe ciało. W  ten sposób przy 
każdej chorobie ulega najpierw naru­
szeniu przemiana materji mineral­
nych, następnie uzależniony od niej 
system nerwów i organów w e­
wnętrznych a wreszcie działalność

wydzielinowa wewnętrznych gruczo­
łów.

Dlatego terapia musi w  każdej 
chorobie przyjść z pomocą temu 
skomplikowanemu system owi; prze­
miana materji mineralnych — nerwy 
— gruczoły, zwłaszcza w  chorobach 
chronicznych, w  których organizm 
okazał się bezsilnym do zwalczania 
przyjętych trucizn bez względu na 
to, czy będą to trucizny mineralne, 
czy bakcyle.

T o  potrojne zadanije spełnia »dje- 
ta Gersona« atakując w  trzech pun­
ktach. Przemiana materji mineral­
nych ulega przeobrażeniu pr,zez od­
ciągnięcie^ chloru; »odttluwanie« 
wnętrzności następuje — o czem 
wiedział już Hippokrates — najsku­
teczniej przez wzmożenie wydzielin 
żółciowych; osiąga się to  z jednej 
strony przy pom ocy fosforowego 
tranu wątrobianego, z drugiej przez 
odpowiednią djetę, która pozatem
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.
Środa dnia 7 sierpnia o godz. 8 .15  w y ­

stęp art. teatru M orskie O ko.
C zw artek  dn. 8 sierpnia o godz. 8 .15  w y ­

stęp art. teatru M orskie O ko.
P iątek dnia 9 sierpnia o godz. 8 .15  w y ­

stęp art. teatru M orskie O ko.

Sobota dnia 10  sierpnia o godz. 8 .15  w y ­
stęp art. teatru M orskie O ko.

N iedziela 1 1  sierpnia o godz. 8 .15  w y ­
stęp art. .eatru  M orskie O ko.

Z  1  eatru W ielkiego. Dziś w  środę 7 b. m. 
w ystąp ią  po raz p ierw szy w  T eatrze  W ielkim  
artyści teatru „M o rsk ie  O k o “  z W arszaw y. 
Prócz doskonałych pp. Bukojem skie j i G a- 
brielli a trakc ją  będą piosenki rew elcrsów , za­
aranżow ane i z udziałem  znanego k o m p o zy­
tora H en ryk a  W arsa, k tó ry  z panów  Bodo 
i O lszy uczynił godnych podziw u polskich 
rew elcrsów . Św ietny program , jak im  darzyć 
nas będą arty.łci ulubionego teatru stolicy, li­
czyć  może na pewne powodzenie. Z niżki 
ważne.

REPERTUAR K IN O TEATR Ó W ;
A P O L L O ; „ Ja c k ie  C oogan w  obronie 

kob iet1'.
C A S IN O ; z. pow odu rek on stru k cji za­

m knięte.
C H IM E R A : „K o b ie ta  czy L a lk a".
C O L L O S E U M ; „Pom szczona obelga" oraz 

„D u et ta n eczn y ".
F A T A M O R G A N A : „T a jem n ica  starego

ro d u ".
G R A Ż Y N A  z powodu rekon stru kcji nie­

czynna.
K O P E R N IK : „T a n g o  m iło ści" i „P erła  

z T u n isu ".
L E W : „T a jem n ica  pani M a ry ".
L U N A ; „P ra w o  siln iejszego" (N evad a).
M A R Y S IE Ń K A : „T a n g o  m iłości" i „P erła  

z  T u n isu ".
i O A Z A : „Ż o n k a  na w y d a n iu " z W iłly
VFricschem .

P A Ł A C E : „B o h aterk a  sensacyjnego p ro ­
cesu" i „S in o b ro d y  z siedm iom a żonam i".

P A N : „Św ięte k łam stw o ".
P A S A Ż : „Z a to k a  śm ierc i".
P O L O N JA : „N iew o ln ica  ze Szanghaju".
P R O M IE Ń  „B ra n k a  potęp ieńców ".

U C IE C H A ; „Z łod zie j z B agdadu " z D ou­
glasem Fairbanksem .

Dodatkowe pociągi Lwów - Winniki.
D y rek c ja  P. K . P. wc L w ow ie donosi: Z  p o ­
w odu odpustu w  W innikach, kursow ać będą 
w czw artek, 15  sierpnia b. r. m iędzy L w o - 
w em -Ł yczakow em  i W innikam i, oprócz po­
ciągów  norm alnych , przew idzianych  ścien­
nym  rozkładem  jazdy w ażnym  od 15 maja 
1929, następujące pociągi dod atkow e: N r.
16 4 1 Ł yczak ó w  odjazd 8 .15 , W in nik i p rz y ­
jazd 8 .3 1. N r . 1642 W innik i odjazd 8.40, 
Ł yczak ó w  przy jazd  9.00. N r . 1643 Ł yczak ó w  
odjazd 10 .12 , W in nik i p rzy jazd  10.28. N r. 
1644 W inniki odjazd 10.45, Ł yczak ó w  p rz y ­
jazd 1 1 .0 5 . N r . 1645 Ł yczak ó w  odjazd 16 .25, 
W inniki przy jazd  16 .2 1 . N r. 1646 W inniki 
odjazd 16 .50, Ł yczak ó w  przy jazd  17 .10 . —  
Z  pociągów  tych  ko rzystać  m ogą w szyscy po­
dróżni bez ograniczeń, za opłatą norm alnych 
cen biletów .

Kom itet Uczestników W alk Le- 
gjonow ych obchodzić będzie piętna­
stolecie C zynu Legjonowego w  dniu 
1 1  b. m. wm urowaniem  i odsłonię­
ciem tablicy pam iątkowej na domu 
przy ul. Żiem iałkowskiego 1. 14, w  
którym  była kwatera Józefa Pił­
sudskiego i skąd w yszły pierwsze 
szeregi Strzelców, przyczem  w m uro­
w an y  zostanie akt pam iątkowy pod­
pisany przez uczestników tej uro­
czystości na miejscu.

Uroczystość poprzedzi nabożeń­
stwo odprawione w  kaplicy Zakła­
dów N aukow ych Z ofji Strzałkow ­
skiej przy ul. Zielonej 22, gdzie się 
odbyło poświęcenie przez ks. bisku­
pa Bandurskiego sztandaru strzelec­
kiego w  19 14  r. Msze św. o godz. 
9 rano odprawi ks. Kosm a Len- 
czowski, kapelan 1 Bgdy. — Odsh** 
nięcie pam iątkowej tablicy nastąpi 
o godz. 1 1  przedpoł.

Wycieczka młodzieży amerykań­
skiej. W czoraj o godz. 19.15 w ie­
czorem pociągiem z Rym anow a 
Przybyła do Lwowa w ycieczka mło­

dzieży amerykańskiej obojga płci 
w liczbie około 60 osób. W ycieczka 
powitana była na dworcu uroczy­
ście z udziałem orkiestry. W  imieniu 
miasta powitał gości zastępca K o m i­
sarza rządowego p. Frankowski, po­
czerń jedna z dziewczynek wręczyła 
gościom kw iaty a chłopczyk wianu­
szek z kłosów. N a powitanie odpo­
wiedział prof. Gałązka, pod którego 
przewodnictwem  wycieczka odbywa 
podróże. Następnie przy dźwiękach 
marsza orkiestry Zw iązku M łodzieży 
Ludowej goście udali się tramwajami 
wprost do T eatru  Miejskiego na 
przedstawienie Halki. Po przedsta­
wieniu przewieziono młodzież do 
przeznaczonych kwater, chłopców 
d,o Dom u Akadem ickiego a panienki', 
do Sacre Coeur. ,

N a wczorajszej sesji Magistratu od­
bytej pod przewodnictwem  Zast. 
Kom . Rządu r. Frankowskiego uchwa­
lono m. i. zezwolić Bazylemu H ew- 
skiemu na budowę domu parterowego 
przy gościńcu W innickim , Józefow i 
Schellerowi na budowę willi jednopię­
trowej na Krasuczynie, Edmundowi i 
Jadwidze Świerczyńskim na budowę I. 
piętra w real, 1. 43 ul. Kochanowskie­
go, Leopoldowi i Ju lji Jarkom  na nad­
budowę 3 piętra 1. 44 ul. Szeptyckich, 
W andzi M arcowej wydano zezwolenie 
na budowę domu parterowego na K ra­
suczynie. R oboty elektro-instalacyjne 
w  bloku domów miejskich na ul. A r­
ciszewskiego oddano firm ie inż. Fran­
ciszka Podsońskiego za kwotę 31.925 
zł. W  dalszym ciągu zezwolono Hele­
nie Burdzińskiej na budowę domu 
parterowego na ul. N a Błonic Bocznej, 
Stanisławowi Talarkow i na budowę 
domu jednopiętrowego na uł. N a B ło ­
nie Bocznej, Zuzannie Harasimowej 
na budowę domu jednopiętrowego na 
ul. Heninga 7. Zezwolono dalej dr. 
Abraham owi Hahnowi na nadbudowę 
3-piętra w reał. 1. 14  ul. Słoneczna, 
Ludwice W ilkoń wydano pozwolenie 
na budowę 2-piętrowego domu mie­
szkalnego na ul. Torosiewicza 1. 30. 
Przyznano dalej Kom itetowi likw ida­
cyjnemu Miej. W ystaw y przemysłu 
krajowego subwencję w sumie 6.000 
zł., zaś trzem funkcjonarjuszom  tej 
W ystaw y dano jednorazową odprawę 
a to dwom po sześćset złotych, a je­
dnemu 300 zł. W  końcu udzielono 
szeregu subwencyj.

K om uniści lw ow scy pragnęli uczcić w czo ­
raj wc w łaściw y sobie sposób rocznicę ro z­
strzelania m ordercy N aftalego  B otw ina. N a 
grobow cu B otw ina usiłowali um ieścić czer­
w oną tablicę blaszaną z odpow iednim  napi­
sem, zam iar ten. jednak unicestwiła policja, 
aresztując N aftalego  From a i J .  H . K am er- 
mana. P rzy  ul. Słonecznej um ieścili tablicę 
orjentacy jną z napisem  „ul. N aftalego  B o tw i­
n a", wreszcie p rzy  ul. 3 M aja zawiesili czer­
w oną w yw ieszkę z odpow iednim  napisem. 
Usunęła je policja.

Śm iertelny strzał. W czoraj w czesnym  
rankiem  m ieszkańców  realności p rzy ul. T ra u ­
gutta 7 zaa larm ow ał w ystrzał rew olw erow y, 
k tó ry  padl w  m ieszkaniu zajm ow anem  przez 
38-letniego pośrednika handlow ego W ładysła­
wa R zepiaka. W  zamiarze* sam obójczym  strze­
lił on sobie z brow ninga w  usta. R a n a  była 
śm iertelna. O dw ieziony do szpitala, nic od zy­
skaw szy przytom ności, zm arł. Pow odem  ro z­
paczliw ego czynu, jak  się zdaje, byl brak 
środków  do życia.

Likwidacja szajki bandyckiej. W  swoim  
czasie donosiliśm y o pościgu policji za zorga­
nizow aną szaiką ban dytów , k tó rz y  z um alo- 
wanem i tw arzam i, w  czarnych  okularach, u- 
zbrojeni w  rew o lw ery  dokonali całego szeregu 
rabu nków  na terenie W ojew ództw a stanisła­
w ow skiego. B and yci zrezygnow ali z  niepew ­
nego gruntu  i zbiegli na teren W ojew ództw a 
lw ow skiego, nic zaniechali jednak b an d yck ie­
go procederu . T rag iczn y  w ypad ek  p rzy u licy 
Słonecznej, m ianow icie śm ierć 13-letn iego

W ładysław a K ow aliszyna od ku li nieznanego 
opryszka, u łatw ił policji zadanie. W  toku  do­
chodzenia w  spraw ie owego p rzypad kow ego 
zabójstw a, p rzytrzym an o  na placu K ra k o w ­
skim  osobnika, którego  rysopis zgadzał się 
z rysopisem  zabójcy. Sprow adzono go do W y ­
działu śledczego, gdzie usiłow ai, dobyw szy re­
w olw eru, strzałam i u torow ać sobie drogę do 
ucieczki. Został jednak przez obecnych tam  
fu n kcjonarju szy P. P. rozb ro jo n y , a następnie 
zaku ty  w  kajdany. Po dw udniow em  śledztwie 
opryszek podał, że nazyw a się Ignacy M oron- 
czyk , f. M ichał M aruszczak, f. Jó z e f M alicki, 
lat 19 , przyznał się do szeregu rabunków  i 
w y jaw ił, że w spóln ikam i jego byli Fedko D ia­
ków  i Stefan K ozłow sk i, k tó rych  aresztow a­
no. B and yci u k ry w ali lup z rab u nków  w  m ie­
szkaniu K ow aliszyna. P rzeprow adzona rew i­
zja dala nadspodziewane rezu ltaty . Pozatem  
za uczestnictw o w  w spom nianych rabunkach 
aresztow ano rów nież w oźnicę z K leparow a 
Stanisław a K uterbę.

P o czto w y złodziej. W  urzędzie p o czto ­
w ym  L w ó w  I zn ikały  od pew nego czasu w 
sposób n ieu ch w ytn y i tajem niczy przesyłk i 
pocztow e. W  końcu udało się p rzych w ycić  
am atora ich w osobie fu n kcjon arju sza pocz­
tow ego A ntoniego  D obrzańskiego, zam ieszka­
łego p rzy ul. G hocim skiej. Śledztw o ustali 
w ysokość poniesionych strat.

STOŁECZNA

U rlop Ministra Kuehna. Minister 
Kom unikacji inż. Kiihn, po trzy ty ­
godniowym  pobycie w  K arłow ych
Varach przybył do W arszawy na je­
den dzień i w  dniu 6 b. m. wiieczo^ 
rem wyjechał na dokończenie u rlo ­
pu do W orochty, skąd powróci do­
piero dnia 26 b. m.

Przyjęcia w  Ministerstwie Skarbu. 
W  dniu 6 b. m. Minister Skarbu p. 
Matuszewski przyjął na dłuższej 
konferencji prezesa Państwowego
Banku Rolnego1, p. Seweryna Lu d­
kiewicza.

Przyjazd W ojew odów . Przybyli
do W arszawy w sprawach służbo­
w ych W ojewodowie — wołyński, p. 
Józew ski, Nowogródzki, p. Beczko- 
wicz i śląski p. Grażyński.

Rocznica wymarszu K adrów ki. Z  
okazji 15-ietniej rocznicy wym arszu 
K adrów ki odbyło się wczoraj w  stoli 
cy szereg uroczystości, które połączo­
ne zostały z uroczystym  obchodem 
ku czci ostatniego dyktatora powsta­
nia 1863 r. Rom ualda Traugutta, 
członka Rządu Narodowego, straco­
nego 5 sierpnia 1864 r. na stokach C y ­
tadeli. Specjalnie zawiązany komitet 
ogłosił odpowiednią odezwę, którą 
rozplakatowano na murach stolicy. Z 
tej samej okazji komendant główny 
policji państwowej w ydał rozkaz do 
funkcjonarjuszy policyjnych, w  któ­
rym  w yraził hołd dla Marszałka Pił­
sudskiego.

Dwadzieścia m iljonów złotych 
wyw ieźli W arszawiacy zagranicę. Do 
chwili obecnej wydano w  W arszawie
13.000 paszportów na w yjazd zagra­
nicę. Jeśli liczyć, że każdy wyjeżdża­
jący w yda podczas pobytu zagranicą 
conajmniej 1.500 zł., otrzym am y su­
mę dwudziestu miljonów. A  więc co­
najmniej dwadzieścia m iljonów zło­
tych z samej tylko W arszawy w y­
wieziono zagranicę. Jest to pozycja 
zbyt poważna, żeby można było 
przejść nad nią w obecnych warun­
kach gospodarczych do porządku 
dziennego.

Szafy żelazne dla urzędników po­
licyjnych. Celem zaopatrzenia wszyst­
kich urzędników policyjnych aż do 
posterunków włącznie w  stosowne 
pomieszczenia na najważniejsze akty, 
Komenda Głów na rozpoczęła zakup 
specjalnych szaf żelaznych, które bę­
dą przytwierdzone do podłogi i ścia­
ny.

KRAJOW A
K R A K Ó W  N o w y  prezes krak ow sk ie j 

d yrekc ji ko lejow ej. D otych czasow y k iero w n ik  
dyrekcji ko lejow ej, inż. G ron ow sk i, k tó ry  o- 
trzym al nom inację na prezesa, b yl po p o w ro ­
cie z W arszaw y uroczyście pow itan y na d w o r­
cu przez 1000 p racow n ików  ko le jo w ych  z o r­
kiestrą. W  im ieniu p racow n ików  przem ów ił 
do prezesa zastępca naczelnika dw orca, Sze- 
lichow ski.

Ł Ó D 2 . Średniow iecze. W e wsi C iężk o ­
wice pod Łodzią w ieśniaczka M arja W ojda- 
now a urodziła tro jaczk i, z k tó rych  dwie 
d ziew czynki p rzysz ły  na świat zdrow e, zas 
trzecie dziecko okazało  się potw ork iem  bez 
oczu i nosa. P o tw o rek  odrazu zm arł. W śród 
zabobonnych m ieszkańców  wsi w iadom ość o 
urodzeniu p o tw o rk a  w yw o ła ła  istną panikę. 
C h łop i zebrali się pod m ieszkaniem  W oj- 

danow ej i lam entow ali, że urodzenie p o tw o r­
ka sprow adzi na wieś klęski. »Pod w p ływ em  
rad znach orów , chłopi u łożyli w  lesie stos i 
zam ierzali zw ło k i p o tw o rk a  spalić, aby „o d ­
c z y n ić " k lątw ę. W  chw ili jednak, gdy ogień 
m iał zostać pod stos pod łożon y i ciało p o tw o r­
ka rzucone, zjaw iła się policja, k tó ra  oddaia 
zw ło k i dziecka oględzinom  lekarskim . Sfery  
lekarskie zain teresow ały się n iezw ykłym  w y ­
padkiem  i zam ierzają oddać p o tw o rk a  k lin i­
ce uniw ersyteckiej w  W arszawie.

P O Z N A N . Z aw o d y policyjne. W  niedzie­
lę odbył}- się w  Poznaniu elim inacyjne za­
w od y policyjn e W ojew ództw a poznańskiego, 
m ające za zadanie w yłonien ie najlepszych za­
w od ników  na ogólnopolskie m istrzostw a Po­
licji Państw ow ej w  W arszaw ie: Z aw o d y o d b y­
ły  się pod p rotektoratem  p. W ojew o d y B o r­
kow skiego.

L U B L IN . B u n t w ięźniów . D nia 2 b. m.,
0 godz. 8 w ieczorem , w yb u ch ł w  więzieniu 
na Zam ku w  Lublin ie, bunt w ięźn iów  poli­
tycznych  i pospolitych  przestępców  k ry m i­
nalnych . M iaŁ  on przebieg n astęp u jący: W sku 
tek ciągłego śpiewania przez w ięźn iów  p o li­
tycznych  „m ięd zy n aro d ó w k i", naczelnik w ię­
zienia zarządził przeniesienie n iektórych  w ię­
źn iów  po lityczn ych  do oddzielnych cel. W  od­
pow iedzi na to  w ięźniow ie zabarykadow ali się, 
następnie zaczęli dem olow ać cele. W krótce 
do aw antur rozpoczętych  przez w ięźn iów  p o ­
lityczn ych  p rzy łączyli się i pospolici k ry m in a ­
liści k tó rz y  zaczęli krzyczeć, w yb ijać  szyby 
w  oknach, łam ać sto ły, ław ki i prycze. O d ­
łam kam i szkła i cegłam i ze zdem olow anych 
pieców , w ięźniow ie zaatakow ali dozorców . P o ­
niew aż jeden z dozorców  b y l ran n y odłam ­
kiem  cegiy i służba więzienna sama sytuacji 
opanow ać nie m ogła, przeto  obecny od po­
czątku  zajścia na m iejscu, w icep rok u rato r 
sądu okręgow ego M itruszew ski, zaząaał in ter­
w encji policji i straży ogniow ej. Po licjanci i 
strażacy, posiłku jąc się sikaw kam i, puścili 
strum ienie w o d y przez okna i drzw i do cel
1 w  ten sposób w  k ró tk im  czasie bunt w ię­
źn iów  b y ł z likw id ow an y . O godzinie 10 -te j 
w  w ięzieniu  zapanow ał spokój. Podczas in ter­
w encji policji, w skutek  zaatakow ania jej przez 
w ięźn iów  jednej z cel cegłam i i deskam i ze 
zdem olow an ych p rycz, nadkom isarz Sobociń­
ski, pow . kom endant policji, użył broni palnej, 
k ładąc trupem  na m iejscu w ięźnia k rym in a ln e­
go, niejakiego Zaw adzkiego, jednego z g łó w ­
nych p ro w o d y ró w  buntu. P rz y b y ły  na m iej­
sce p ro k u rato r sądu okręgow ego K ułapski,

w szczął odpow iednie ■ dochodzenie. Obecnie 
w  więzieniu, w  k tórem  znajduje sic 120  w ię­
źn iów  po lityczn ych  i 4 17  k rym in a listów , pa­
nuje zupełny spokój. Przez cały czas buntu 
więzienie z zew nątrz było  otoczone kordonem  
policji. W  mieście spokoju  nie zakłócono.

ZAGRANICZNA
M O S K W A . T u ry sto m  w R o sji nie w oln o  

m ało w ydaw ać. R z ąd  sow iecki w yd ał specjal­
ny dekret, określa jący dokładną sum ę pienię­
dzy, jaką każd y turysta, p rzy jeżd żający do 
R o sji, musi w ydać podczas swego pobytu  w  
„raju  sow ieckim ". O puszczając R osję , turyści 
mają praw o w yw ieść ty lk o  kw otę, pozosta­
jącą im  z sum y, k tórą posiadali w  chw ili 
w jazdu do R o sji, po odciągnięciu ogólnej 
k w o ty  ob ow iązkow ych  w yd atk ów , n a łożo­
nych  na każdego turystę przez no w y dekret 
sow iecki.

W A S Z Y N G T O N . Z gon  wynalazcy gra­
mofonu. W  W aszyngtonie zm arł w ynalazca 
gram ofonu E m il Berliner, przeżyw szy 78 lat.

B A R C E L O N A . Zaangażowanie Z ygm u n ­
ta Zaleskiego. W  tych  dniach zw rócon o się 
z dyrekcji O pery w  Barcelon ie do opuszcza­
jącego operę poznańską Z ygm un ta Zalesk ie­
go z p ropozycją  odbycia gościnnych w ystę­
pów . A rty sta  propozycję p rzy jął, podpisano 
um ow ę, zobow iązującą go do w ystępów  w 
ciągu całego m iesiąca. W  czasie od p o łow y 
lk top ad a do p o ło w y  grudnia r. b. Zaleski 
śpiewać będzie m iędzy innem i w  „B o rysie  
G odu now ie".

JE R O Z O L IM A . O św iatow e instytucje ro ­
botnicze w  Palestynie. Zgodnie z ogłoszonem  
obecnie spraw ozdaniem  kom isji ku ltu raln ej 
p rz y  żydow skiej federacji robotn iczej w  P a­
lestynie, czyn nych  jest obecnie w  różnych  
m iastach i ko lon jach  13  szkól oraz 23 przed­
szkola, licząc 1.474  dzieci, k tóre  Znajdują się 
pod dozorem  instytu cji robotn iczych . Prócz 
tego czyn n ych  jest szereg k u rsó w  w ieczor­
nych . W  ciągu ub. ro k u  kom isja ku ltu raln a 
zorgan izow ała  325 o d czytów  w  57 m iejsco­
w ościach kraju .

Tradycyjne zawody marszowe
na „Redutę Piłsudskiego".

Tradycyjne zawody marszowe na 
Redutę Piłsudskiego (Polską Górę) 
odbyły się na przestrzeni 100 kim 
Kowel - Reduta Piłsudskiego.

W  zawodach brało udział wojsko 
oraz drużyny strzeleckie. Zw ycięży­
ła drużyna 24 p. p., stacjonowanego 
w  Łucku. W  marszu, urządzonym  
przez Przysposobienie w jjskowe na 
przestrzeni 34 kim  Maniewicze - R e ­

duta Piłsudskiego, pierwsza przybyła 
do m ety drużyna Zw iązku Strzelec­
kiego z Dębowej Karczm y.

Zwycięskie! ,drużyny otrzym ały
nagrody.

N a zawodach obecni b yli: gen.
\v ołkow icki oraz przedstawiciel W o­
jew ody, nacz. \(śydz. bezp., p. Pa- 
ciorkowski. Po zawodach odbył się 
obiad żołnierski.
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tDelegacje naukowe. Magistrat warsz. 

delegował ławnika dra Konr. Iłskiego, 
kierownika sekcji wychowania przed­
szkolnego, p. Zofję Zukiew iczow ą i 
inspektora szkolnictwa ogólnego p. 
Franciszka Niem ca do Danji, Szwecji 
i N orw egji dla zapoznania się z nla- 
cówkam i tamtejszego szkolnictwa i po- 
mocniczemi instytucjam i kulturalno- 

oświatowemi w  szkolnictwie.

Otwarcie W ystaw y Teatralnej w  
W arszawie. W  sobotę w poł. w  Salach
R edutow ych w W arszawie lotwartą 
została w  _ obecności przedstawicieli 
w ładz państwowych i miejskich oraz 
licznie zaproszonych gości ze świata 
artystyczn. W ystawa Teatralna, ^or­
ganizowana ku uczczeniu W ojciecha 
Bogusławskiego w  100 rocznicę jego 
zgonu. Inicjatyw a zorganizowania tej 
w ystaw y powstała na dorocznym  
zjeździe dyrektorów  scen polskich, 
k tó ry  odbył się z końcem maja r. b.

W ystawa, nie sięgając zasadniczo 
wstecz po za rok 1778 (data pierwsze­
go występu Bogusławskiego u Mjont- 
bruna) uwzględnia przedewszystkiem 
sam teatr, traktując m uzykę na dal­
szym planie, a pom ija przytem , poza 
Bogusławskim  — wszelkie pamiątki o- 
sobiste, fotograficzne, p'o.dobizny ar­
tystów  żyjących oraz druki (prócz afi­
szów) dotyczące teatru. G łów ny nato­
miast nacisk położono na archiwalja, 
rękopisy 1 autografy, na materjał iko­
nograficzny oraz na obrazy I rzeźby, 
związane z teatrem. Scenografji, kon­
strukcji sceny, dekoracjom, kostju- 
mom, inscenizacji poświęcono w dzia­
le nowoczesnego teatru możliwie du­
żo miejsca.

W ystawa dzieli się na dwa zasad­
nicze działy, mianowicie na 1) czasy 
teatru Bogusławskiego (177S do 1829) 
i 2) stulecie po Bogusławskim. W  tym 
ostatnim dziale uwagę zwracają spe­
cjalnie portrety w ybitnych irty stó w  
dramatycznych pendzla takich mis­
trzów jak W yspiański, W yczółkow ski, 
Kossak, Sichulski oraz m akiety i pro­
jekty dekoracyjne Drabika, Frycza, 
Gem barzewskiego, Noakowskiego, 
Ruszczyca, Szreniawy - Rzeckiego, 
Gronowskiego, Daszewskiego, Śliwiń­
skiego, Siedleckiego, N orblina i in.

W ystawa wzbudziła wielkie zain­

teresowanie w sferach kulturalnych 
stolicy.

Echa Wszechsł. Zjazdu Śpiewacze­
go w Poznaniu. W ydanie wielkiej 
»Księgi Pam iątkowej Wszechsłowiań- 
skiego Zjazdu Śpiewaczego i festiwalu 
muzyki polskiej w Poznaniu w maju 
1929 r.«, zasługuje na gorące podkre­
ślenie.

Zredagowana przez dr. H enryka 
Opieńskiego, — znakomitego m uzy­
kologa i kom pozytora, b. dyrektora 
Państwow. Konserwatorjum  w Po­
znaniu — ogłoszona nakładem W iel­
kopolskiego Związku Kół Śpiewa­
czych, oznaczona godłem P. W . K. 
(orzeł na rzym skiej dziesiątce) podzie­
lona została na trzy części:

Pierwsza część zawiera szereg syn­
tetycznych artykułów , inform acyj­
nych o stosunkach m uzycznych i ru­
chu śpiewaczym całej Słowiańszczyz­
ny.

Druga: kronikę i wiadomości sta­
tystyczne, tyczące słowiańskich zwią­
zków  śpiewaczych.

Trzecia część »Księgi Pam iątko­
wej^ przynosi program Wszechsło- 
wiańskiego Zjazdu śpiewaczego i fe ­
stiwalu m uzyki polskiej w Poznaniu 
in extenso.

W  ten sposób »Księga Pamiątko- 
wa« jest nietylko niezmiernie milą 
pamiątką dla tysięcy uczestników 
Zjazdu — ale jest również bardzo 
ciekawą lekturą o życiu muzycznern 
i śpiewaczem różnych narodów sło­
wiańskich.

Treściw y artykuł prof. dr. A d ol­
fa Chybińskiego, dziekana wydziału 
filozof. U niwersytetu Jana Kazim ie­
rza we Lw ow ie » 0  dawnej muzyce 
polskiej i jej odrodzeniu« zapoznaje 
czytelnika z chlubnemi tradycjam i 
p o ls k ie j m u z y k i  w średniowiecza o r a z  
w czasach zygmuntowskich.

A rtykuł dr. H. Opieńskiego 
'^Współczesna twórczość po!ska«, da­
je syntetyczny obraz naszego dorobku 
muzycznego, którem u był pcświęcor 
ny festiwal, zorganizowany w ramach 
P. W . K.

Dr. H . Opieński drukuje w "Księ­
dze Pamiątkowej« również »Szkic 
dziejów śpiewactwa poiskiego«.

M uzyka innych krajów słowiań­
skich jest zastąpiona w "Księdze Pa­

m iątkowej”  wyczerpującemu artykuła­
mi najwybitniejszych znawców. Stp.

Tygodniowa Bihijografja Regjonaina
z W ojew ó dztw  lwowskiego, stanis ławowskiego,  tarnopolsk iego

i wołyńskiego  
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstawie wpływów za czas od 19 do 26 lipca 1929 r.*)

Spraw ozdanie, III. Spraw ozdanie D y re k - j topedija) L w iw  1929. N akład om  K ra jcw o h o
cji G im nazjum  Państw ow ego im. H ctm [ana] 
Stanisław a Żółk iew skiego  w  Ż ó łk w i za rok  
szkolny 1928/29. W  Ż ółkw i, 1929. N akładem  
Państw ow ego G im nazjum  w Ż ółkw i. (D ru ­
karnia O O . B azyljan ów  w Żółkw i.) Str. 
26, 8 [.

Spraw ozdanie rach unkow e M ałopolskiej 
gm iny izraelickiej w Palestynie K u rato rju m  
w B orysław iu  za ro k  1928 [T y tu ł także w  ję ­
zyku  żydow skim ] B orysław  1929. N akładem  
M ałopolskiej gm iny izraelickiej w  Palestynie 
K u rato rjum  w B orysław iu . M iejsce w ydania 
B orysław . (D rukiem  J .  L ocw en kop fa w  D ro ­
hobyczu) str. 26, 8".

Spraw ozdanie D yrek c ji P ryw atn ego  Se- 
m inarjum  naucz, m ęskiego w  Przem yślu  za 
rok  szkolny 1928 — 29. Przem yśl 1929. C zc io n ­
kam i D ru karn i Pośpiesznej w  Przem yślu str. 
40, 8°.

Spraw ozdanie Stow arzyszen ia d ru karzy i 
po krew n ych  zaw odów  dla M ałopolski W scho­
dniej „O gn isk o ”  we L w ow ie oraz Zw iązku  
Zaw odow (ego) D ru k a rzy  i p okrew n ych  za­
w od ów  w  Polsce (O kręg L w ów ) za rok  1928 
we L w o w ie  1929. N akładem  Stow . D ru k a rzy  
i pokr. Z aw . „O g n isk o ”  we L w ow ie. Z  dru­
k arn i L udow ego Spół(dzielczego) T o w a r z y ­
stwa) W yd(aw niczcgo) L w ó w  str. 50 8".

Statut Stow arzyszen ia pod nazw ą „W o ­
łyński K lub A u to m o b ilo w y”  (A utom obilk lub 
w ołyński). Ł u ck  (1929). Str. 12 , 8".

Szurek Stanisław  X .:  K ośció ł a rad jo.
L w ó w  1929. N ak ład em  i drukiem  T o w . B i- 
b ljoteka R e lig ijn a”  im. X . A rcyb isku p a Bil - 
czewskiego. (Przedruk z „G a z e ty  K ościelnej” ) 
str. 28, 8°.

T o m an ek  Fr(anciszek) i T re ter  J(ó zef): 
T em aty  do księgowości Część III. Księgow ość 
p rzem ysłow a i bilanse. L w ów -W arszaw a 1929. 
K siążnica-A tlas str. 67, S°.

T y n c  Stanisław  i G ołąbek Jó z e f: P rze­
w odnik m etodyczny do czytanck  polskich dla 
V  oddziału szkoły powszechnej. L w ó w -W a r­
szawa 1929. K siążnfca-A tlas. Str. 68, 8°.

U ngcheuer M arjan : Stosunki kredytow e
w  ziem i przem yskiej w  połow ie X V  wieku 
zob. Badania z dziejów  społecznych i gospo­
darczych  pod redakcją pro f. Pr. B ujaka, ze­
szyć o.

B ib lioteka, D itocza biblioteka, K n yżecz- 
k a : 89 Zahirna M arija : W asylko  i Iw asyk . 
W csełi p ryh od y dw óch ch iopczykiw . O braz- 
k y : W iktora C ym bała. L w iw  1929. N akład om  
W yclaw nyctw a: „Św it D y ty n y ”  (D rukarn ia

O. O. W asylijan  w  Ż ow kw i) str. 3 1 ,  1 nlb. S°.
B ib lioteka „Silśkoh o hospodarja”  cz. 60. 

W etcrynarna sekciia —  k n yżka 2. Stach urśkyj 
M arijan : C h o ro b y  k ińśkych  nih (K inńśka or-

H ospod arśkolio  T o w a ry stw a  „S ilśk y j H osp o ­
dar”  (D ru karń ja  O. O. W asylijan  w  Ż ow kw i) 
str. 36, 8°.

C h azja jk a , D obra C h azja jka. B ib lioteka 
dlja hosDodyń w ypusk  2 : U żyw ajm o  jakn aj- 
bilszc ow ocziw  ta sadow yny. K o ło m yja  1929. 
N ak ład o m  W [yd aw n yctw a] „Ż in ocza  dolja”  
(Z drukarni M fych ajia ] Bojczuka, K o ło m yja) 
str. 32, 8°.

D w o rn ik  F r . D r .: Ż vttja  sw jatoho W ja- 
czesława do tysjaczcłitno j w ro czysto sty  joho 
m uczenyśkoj sm erty napysaw  dr. Fr. D w o r­
nik. W Prazi 1929 (D ru kan ja  O. O. W asy- 
lijan w  Ż ow k w i) str. 69, 1 nlb., 8°.

[H eilb o rn ] H ajlb orn  A d o lf: D y k i zwiri.. 
O pow idan ja pro ich żyttja-b u ttja . PerehłaH  
na ukraińsku  ntow u: M ych ajło  Ł o to ćk y j i
M yk o la  K o lśk y j. L w iw  1929 N ak ład n ja  M y- 
m ajła T arań k a  (D ru k arń ja  O . O. W asylijan 
w Ż ow kw i) str. 267, 1 nlb. 8,J.

Ih o rk iw  J [u r i j] :  C zcm n yj T aras i nedo- 
b ry j Panas. Pow czajuczi w irsz y k y  i obrazocz- 
k y  dlja czem nych i ncczcm nych ditoczek. 
Z w irszu w aw : J .  Ih ork iw  Z m alju w aw aw : E. 
K ozak . L w iw  1929. N ak ład om  W yd aw n yctw a 
„Ś w it D y ty n y ”  (D ru karn ja  O. O. W asylijan  
u Ż ow kw i), str. 23, 8", obi.

K ooperacija , Zach id no-u kraiń ska koope- 
racija w  1927  roci [N ad p isj R e w iz y jn y j Sojuz 
u krain skych  K o o p eraty w . Z w idom lenn ja R . 
S. U . K .-Z ah a ln y j O hljad i statystyka Sojuz- 
nych K o o p eratyw . Lw i?/ 1929. N akład om  R e - 
w izy jn o h o  Sojuza U k raiiśk ych  K o o p eraty w  u 
L w o w i [bez podania d ru karn i] str. 13 7 , V .

Ł ew y ćk y j lvost‘ d r .: Istcrija  w y zw oln ych  
zmahari h ałyćkych  ukraiń ciw  z czasu św ito- 
w o j w ijn y  19 14 — 19 18  z iljustracijam y na 
pidstaw i spom yniw  i dokum cntiw  napysaw  dr. 
K o st‘ Ł e w y ćk y j. persza czast' L w iw  192S. N a ­
kładom  w łasnym . D ru karn ja  O. O. W asylijan 
u Ż ow k w i str. 284, III, 8".

Łopuszań śkyj W o ło d ym y r: Percm oha. Po 
w ist‘ z w yzw oln o j w ijn y. czastyna 1 str. 134 , 
8°, czastyna 2, str. 125 , 1 nlb. 8", L w iw  1929. 
K o o p eratyw n a nakładnja „C zerw o n a  K a łyn a1 
(D ru k arn ja  O. O. W asylijan w Ż ow kw i).

R e fcrm a cija , U kra iń ska  R eform acija . R e ­
ligijno o św ito w yj m isjacznyk —  organ U kr.
(aPI'ńtojYi—jY w. (ai 1AeAk o ji'[' C e rk w y . R . I. c :/
I. str. 48, 8". R cd aguw aw  'Wofotfymj-.r .Pfcdiw 
N akład om  E w ro p . M isijnoho K om itetu. L w iiy  
1929. (Z  dru karn i W ilhelm a B raw ncra w Ko-- 
łom yji.) cm. 2 3 X 1 6 .

S tach urśkyj M arija n : C o ro b y  k ińśkych  
nih. Zob. B ib lioteka „S ilśko h o  hospodarja 
cz. 60. W etcrynarn a sckcija —  k n yżk a  2.

Zah irn a M arija : W asylko  i lw asyk , zob. 
„B ib lio tek a  D itocza”  knyżcczka 89.

*) N astępna tygodn iow a b ib liografia  regjonaina ukaże się, ze względu na ferje, 
podczas k tó ryc li B ib ljoteka U n iw ersytecka jest nieczynna —  dopiero w  połow ic września.

A R M STR O N G  LIYIN G STO N E. 48)

Jirnm y czul, że powinien pow ie­
dzieć co myśli, chciał nawet to uczy­
nić, ale to samo fatum, które skło­
niło go do milczenia w  Flaley Springs, 
zapieczętowało mu usta i tym  razem. 
Przypom niał sobie słowa swego 
zwierzchnika: »Na przyszły raz,
zmuś niemego świladka, aby prze­
m ów ił«.

— Zrobię to, — szepnął do siebie 
młodzieniec, nieodrodny potomek za­
ciętej rasy irlandzkiej — w dodatku 
zrobię to na własną rękę.

K ogo bogowie chcą ukarać — 
temu odbierają rozum.

R O Z D Z IA Ł  D W U N A S T Y .

Pod szkłem mikroskopu.

Creighton wrócił następnego, ran­
ka do H aley Springs, pociągiem od­
chodzącym  z N ow ego Jo rku  o wpół 
do jedenastej. W  drodze nie nudziło 
mu się wcale i1 nie potrzebował zabi­
jać czasu przeglądaniem dzienników 
— miał dość materjału do myślenia. 
Im dalej rozważał sprawę fotografji, 
którą ktoś usunął z mieszkania pani 
Leprćtrc, tern większe faktow i temu 
przypisyw ał znaczenie. C o prawda 
nieszczęsna ofiara mogła sama ją 
zniszczyć tuż przed śmiercią, a m o­
że odesłała ją ofiarodawcy na znak 
zerwania stosunków, zmysł detek­
tyw istyczny jednak i długie doświad­
czenie, nic pozw oliły mu zadowo­
lić sic tem wyjaśnieniem. Wiedział,

żc w krym inologji nigdy nie można 
lekceważyć najprostszych szczegółów 
i najniepozorniejszych faktów , po­
nieważ one bardzo często stanowią 
klucz do całej sprawy. Zdarzało mu 
się nieraz, że dochodził do dosko­
nałych w yników , oparłszy się na ni­
kłym  pozornie szczególe i naodwrót 
— czasem nie mógł odżałować, że 
pominął fakt, k tóry  mu się nastrę­
czał od początku, a k tóry  uznał za 
nieważny.

W  danym w ypadku kwestja 
zniknięcia fotografji nabrała w jego 
oczach poważnego znaczenia. Może 
była to podobizna zawodowego zło­
dzieja biżuterji, jak chciał Mac, a 
może należała do kogoś, kto go 
obchodził o wiele bardziej —- do 
człowieka, k tóry  popełnił dwa m or­
derstwa: jedno w  N ow ym  Jorku ,
na Leonji Lepretre, a drugie na R y ­
szardzie G rayu w H aley Springs. T e ­
go człowieka Creighton właśnje po- 
szu Ki w ał.

— W  mojem rozumowaniu — 
myślał z uśmiechem — brak jednego 
łącznika, tak jak darwinistom brak 
jednego ogniwa w teorji ewolucji.

W iedział, że Mac weźmie się ener­
gicznie do roboty w N ow ym  Jorku .

W idać to było po zimnym b ły ­
sku, jaki zapalił się w  jego oczach
gdy stwierdził, że obaj z Carrc-
no’em przeoczyli brak fotografji.

— T ak , na niego może liczyć, ale 
co on sam ma nadal przedsięwziąć?

— Znaleźć ogniwo łączące N o ­
w y Jo rk  z H aley Springs... Podej­
rzenie m ogłoby się zwrócić przeciw' 
G rayow i, gdyby ton liściku Leonji

nie świadczył, że tych dwoje znało 
się zaledwie, — ale jeżeli nie G ray 
— to kto?

N aturalnym  biegiem rzeczy m y­
śli detektywa skierowały się ku m ło­
demu Rossiterowi, którego już po~ 

zednio podejrzewał. Cecil był topr .
sobie dobry numer, k tóry  łatwo 
mógł się zetknąć z Leonją Lepretre, 
w  czas;e nocnych hulanek w  stolicy. 
Przypuśćm y —. myślał detektyw — 
że doszło między nimi do bliższych 
stosunków', przypuśćm y, że znajo­
mość ta, pociągająca za sobą znacz­
ne wydatki, skłoniła go do kradzie­
ży? Przypuśćm y, że opowiedział jej 
o tem przestępstwie na dowód bez­
granicznego oddania? C zyż nie m o­
gli się pokłócić z tego pow odu? K to 
wie, czy rozgniewana kobieta nie 
wezwała Graya, by mu zdradzić ta­
jemnicę swego wielbiciela? Cecil 
mógł wówczas wpaść w szał, zabić 
ją i ukraść klejnoty przy tej spo­
sobności. Może też dowiedział się, 
że Leonja zdążyła już uprzedzić o 
wszystkiem  G raya i wówczas posta­
nowił zgładzić kasjera, rozumiał b o ­
wiem, że w'tedy tajemnica jego mal­
wersacji spocznie na wieki w  grobie 
wraz z zamordowanym. Jeżeli więc 
Cccii ułożył sobie taki plan i uznał, 
że jest dobry?

— D o djabła! — mruknął Creigh­
ton do siebie, doszedłszy do tego 
punktu — czy odkryłem  światło w  
ciemności, czy też om ylił mnie ty l­
ko ignis fatum. C zy dokonałem 
świetnego odkrycia, czy też d.aję do­
wód, że gestem zwyczajnym  osłem?

N ie mógł narazie znaleźć odpo­

wiedzi na to zasadnicze pytanie, 
ale po długim namyśle powziął pe­
wien projekt, który powinien był 
w  przyszłości dać rezultaty. Cecil.a 
zaś postanowił narazie zostawić w 
spokoju.

Kwadrans po dwunastej wysiadł 
na dworcu w H aley Springs i w y ­
szedł na ulicę. Wiedział, że stary 
Rossiter, Cecil i M axwell przybędą 
na śniadanie o zw ykłej godzinie, to 
jest o pierwszej —■ postanowił tedy 
skorzystać z chwili czasu, jaką roz­
porządzał i uskutecznić pierwszą 
część swego planu.

Skierował się ŻY/awo w stronę 
domu bankiera, gdzie Ransom powi­
tał go z szacunkiem.

— Dzień dobry, Ransom, czy nie­
ma listów do mnie?

— N ie, proszę pana.
— Zostanę dzisiaj u was na śnia­

daniu.
— Bardzo dobrze, proszę pana,
Creighton pobiegł po schodach na

górę, a dotarłszy do drugiego piętra, 
przechylił się poprzez balustradę 1 
spojrzał wdół. Ransom  znikał w ła­
śnie w  głębi parterowego korytarza. 
N ie po raz pierwszy Creighton ob­
serwował ukradkiem  tego człowieka, 
v/ zachowaniu jego bowiem i w y ' 
glądzie było coś. co niemile uderza­
ło detektywa. T e kamienne, nie­
przeniknione twarze lokajskie! KtoZ 
\vve, co się pod .ch chłodnym  w yra­
zem ukryw a?

(C. d. n.).
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Co sądzi o dzisiejszem małżeństwie 
Maurycy Dekobra?,

Maurice Dekobra, jeden z najmod­
niejszych pisarzy w Europie, którego 
każda nowa rzecz jest wprost roz­
chw ytyw ana, wyraża następujący ’ po­
gląd na współczesną kobietę i małżeń­
stwo.

»Jeśli chodzi o kobiety, nie widzę 
żadnych różnic narodowościowych.

Dla mnie niema Francuzek, Angielek 
ani N iem ek. Różnice narodowościowe 
istnieją tylko w  stosunku do męż­
czyzn. Kobiety są wszędzie i od niepa­
m iętnych czasów — jednakowe. Kobie­
ty  nie mogą się zmienić > pod pewnemi 
względami nigdy nie odstąpią od swe­
go pierwowzoru.

Ewa zerwała jabłko z drzewa pozna­
nia goła ręką, współczesna kobieta się­
ga po ten sam owoc srebrną łyżką. 
N a  tem polega cała różnica. Z  tego po­
w odu trudno jest mówić o »współcze­
snej miłości«.

Kobieta stała się emancypantką w 
życiu towarzyskiem , w polityce, w róż-

wnych dziedzinach pracy, ale nigdy 
miłości.

Słyszy się ostatnio coraz częściej 
zdanie, że kobieta współczesna nie chce 
już być własnością męża i chce prowa­
dzić samodzielne życie.

Przedewszystkiem, kobieta nigdy 
nie była własnością mężczyzny w peł- 
nem znaczeniu tego słowa. Mężczyźni 
dzierżawili tylko swe żony, a każdy 
kontrakt dzierżawy może byc rozwią­
zany. Dzierżawa na cale życie jest zja- 
wisUiem coraz rzadszem.

Od czasu do czasu te same zjawiska 
otrzym ają inne nazwy i na tem tle w y ­
nikają różne nieporozumienia.

Taką nową nazwą jest »miłosc to­
w arzyska*.

C o się tyczy samego małżeństwa 
nie jestem zwolennikiem eksperymen­
tów. Dla tych, którzy cenią tego rodza­
ju ferm ę życiową, małżeństwo współ­
czesne jest najodpowiedniejszą insty­
tucją.

W łoska m arynarka, jak donosi 
„Italia M arinara“ , przeznaczyła jacht 
„A u ro ra" specjalnie do użytku pre- 
mjera włoskiego, aby mógł w każdej 
chwili odbywać swe podróże, i nie 
potrzebował każdorazowo posiłkować 
się statkami wojennemu.

Jacht ten przechodził nadzwyczaj 
żm icnnJlkoleje losu.

Zbudowany w 1905 r. na zam ó­
wienie jakiegoś Anglika, otrzym a! na- 
żwę N irw ana". Po jakimś czasie ku- 
pii go austrjacko-węgierski rząd, prze­
mianował na ,,Taurusa“  i przydzielił 
d °  okrętów, stacjonowanych w K on­
stantynopolu. Podczas w ojny dostał 
się jako zdobycz W łochom  i pod na-

jaefat Mussoliuiego.
do fłową „M arechiaro" włączony 

tyli w yław iaczy min.
Z  chwilą zapadnięcia decyzji o:ria- 

rowania go Mussolimemu, przystąpio­
no natychmiast do wykonania nie­
zbędnych przeróbek 1 zmian, stoso­
wnie do jego nowego przeznaczenia. 
N a środkowym  pokładzie postawiono 
nadbudowę, gdzie mieszczą się kajuty 
dla premjera i jego świty. W ewnętrzne 
urządzenie jest skromne, lecz sprawia 
bardzo miłe wrażenie. Ściany upiększa­
ją wartościowe obrazy. Statek zaopa­
trzono w  dwie arm aty kalibru 5.7 
cent-, aby można było odpowiadać na 
powitalne salwy. Pojemność jachtu 
wynosi 1500 tonn.

Kronika P. W. K.

jak  się dochodzi bez grosza do majątku.
Znany businessman i wielokrotny 

miljoner, Stephan Girard z Filadelfji, 
-Zauważył, że jego stary buchalter już 
od dłuższego czasu ma ponury i przy­
gnębiony wygląd, a w oczach maluje 
się beznadziejna rozpacz. Po zasiągnię- 
ciu bliższych inform acji dowiedział się, 
iż jego wierny sługa ugina się pod 
brzemieniem nieszczęść rodzinnych i 
długów, które zaciągnął na leczenie 
żony.

Pewnego więc dnia zawezwał go do 
siebie i spytał, czemu nie stara się w y ­
dobyć z długów.

— W  jakiż sposób mógłbym to u- 
■czynić, skoro nie mam żadnych środ­
ków poza moją pensją, a ta ledwo na 
Utrzymanie starczy? O, gdybym  choć 
W części był tak bogaty jak pan, to 
Uapewno nie byłbym  nikomu ani gro­
sza winien!

— T o  czemuż pan nie zostajesz 
bogaty? — spytał bankier.

— Jakżeż mam to zrobić, będąc bez 
grosza?

Miljoner ruszył pogardliwie ram io­
nami, dodając, że pieniądze nie są do 
lego potrzebne. Rzucił okiem na ga­
metę, leżącą na stole i ostrym  głosem 
Polecił mu udać się natychmiast do 
Portu, gdzie — jak podawało ogłosze­
nie — naznaczona była tego dnia li­
cytacja na ładunek skonfiskowanej 
herbaty, a po załatwieniu tej transak- 
cJi, przyjść zaraz z powrotem.

N a nieśmiałą uwagę nieszczęsnego

podwładnego, iż do kupna potrzebne 
są pieniądze, usłyszał ironiczną odpo­
wiedź, że przekona się osobiście, jak 
dalece dotychczas się mylił.

Przyzw yczajony do w ykonyw ania 
poleceń swego szefa, udał się posłusznie 
na przystań i podbijając wciąż cenę, za­
kupił, bez dolara w kieszeni, cały ła­
dunek.

Sprytny bankier znał dobrze swych 
kolegów.

Skoro tylko rozeszła się wieść, że 
„człow iek" od Girarda zakupił cały 
ładunek okrętu herbaty, giełdę towa­
rową ogarnął niepokój. Cena herbaty 
natychmiast podskoczyła w hurcie o 
kilka centów.

Zanim buchalter, rozm yślający po 
drodze z rozpaczą, jak ureguluje ten 
nowy dług, powrócił do biura, szef je­
go był już powiadomiony o rezulta­
cie i widząc go wchodzącego z przy­
gnębioną miną do gabinetu, rzekł:

— N o a teraz sprzedaj pan nie­
zwłocznie swoją herbatę!

Podwładny przystąpił energicznie 
do zlikwidowania swej — jak myślał — 
ryzykow nej transakcji i, sprzedając 
po kursie cokolwiek niższym od o- 
statmch notowań, zarobił, me posia­
dając, dosłownie, jednego centa — 
50.coc dolarów.

T ak więc przekonał się prześlado­
wany przez los buchalter, że często 
dobry pomysł starczy za pieniądze.

Ciekawy wynalazek.
P. Sergjusz Czerwiński, b. instru­

ktor LO PP w  K ow lu, zbudował a- 
Parat pośredni między czołgiem a 
^irnochodem, nazwany przez niego
^nim obil.

Unim obił posiada tę zaletę, iż 
P°dobnie jak czołg po gąsienicy, po- 
^htya się pQ. sztucznej własnej dro- 

^e, przyczem jednak posuwa się 
^ chem płynnym  i lekkim  jak sarao-

Unim obil, o którym  szereg fa­
chowców, a m. in. i profesor Poli­
techniki warszawskiej p. Cz. W ito- 
szyński wydali przychylną opinję, 
był już kilkakrotnie demonstrowany 
na kresach. Ponieważ wynalazkiem  
tym  zainteresowały się władze w oj­
skowe i sfery techników, U nim obil 
będzie w krótce dem onstrowany w  
W arszawie.

Ż Y W E  Z A IN T E R E S O W A N IE  P R A ­
S Y  B E L G IJS K IE J P O L SK Ą ..

Prasa belgijska z okazji P. W . K. 
w Poznaniu żywo interesuje się Pol­
ską i poświęca sporo barwnych opi­
sów i korespondencyj ilustrowanych 
często odpowiedniemi fotografjam i, 
które przedstawiają zabytki historycz­
ne naszego kraju oraz gmachy monu­
mentalne na P. W. K . Dla ilustracji 
wym ienim y tutaj kilkanaście najpo­
ważniejszych pism, które zamieściły 
artykuły o Polsce i P. W . K .: jak „N a- 
tion Beige“ , „Ińlndependence Beige", 
„L a  Cote L ibrę", „L ln fo rm a te u r", 
„C ourrier de la Bourse", ,,L ‘Essor 
Colonial et M aritim e", ,,L ‘Eventail“ , 
„Biulettin de 1‘O ffice Commercial et 
de 1‘E tat", „C roniąue Economiąue 
et Financiere", „L a  G azette", „ L ‘A - 
venir Colonial Belgc", „Gazette du 
Centre", „N eptu ne", „Les Nouvel- 
les", „L e  H ainaut", „L a  M etropole", 
„L e  Progres", „Presse", „C ourrier 
d‘Ą nvers“ , „La Flandre Liberale", 
„L e  Jo u r" , „Journ al de Liege", „Soir 
et „H et Handelsbiad". Są to pisma 
stołeczne jak również prowincjonalne.

Czem interesowali się Belgowie? 
Otóż poważne zadowolenie w yrazili 
z postępu Polski pod względem elek­
tryfikacji kraju, rozwoju przemysłu 
drobnego, metalurgicznego i drzewne­
go. Zdołali się na miejscu przekonać 
o kłam liwych informacjach wrogiej 
nam prasy, to też stwierdzili koniecz­
ność w ym iany handlowej polskich to­
warów, jak drzewa, nafty, zbóż i na­
sion.

Grupa finansistów zwiedzała szcze­
gółowo centra przemysłowe „O stro­
w iec", „P arow óz" w W arszawie, 
zakłady przemysłowe „Siła i Świa­
tło " w Grodzisku i stwierdziła z 
zadowoleniem, dodatni w pływ  kapi­
tałów belgijskich, inwestowanych w 
przemyśle polskim.

Targi Lwowskie i Poznańskie będą 
miały znacznie szersze pole działania

G  i e
GIEŁDA LW OW SKA.

O statnie w iadom ości giełdowe zam iesz­
czam y na stronie a-giej.

*
L w ó w , dnia 6 sierpnia 192.9.

Inw cst. 1 14 .5 0 . D o laró w k a 65.75, — •
G azy  wsch. 20.25.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ó w , dnia 6 sierpnia 1929.

Sytuacja  bez zm iany.
T end encja  u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.
K u rsy  niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAW SKA. 
£3 Warszawa, 6 sierpnia 1929*
Dolary St. Zjedn. 8'88'25 8'90'85
Franki franc. 34'88’dO 34-97
Belgja 124-0J-00 124-32-CO
Hoiandja 357-31-00 358-21
Kopenhaga 237‘75-00 238'35'00
Londyn 43'27'00 43-38-00
Nowy Jork 8-90 8'92
Paryż . 34'93'00 35-02-00
Praga 26-39-00 26'45'CO
Szwajcarja 17L58-00 17201 00
Sztokholm 239-05-00 239-65-CO
Wiedeń 125'62-CO 125-9300
Włochy 46-35-00 46-77-00
5°/o pożyczka konwersyjna 47’50
pożyczka kolejowa konwersyjna 5G'00 
pożyczka kolejowa — '—  102‘50 — *—  
pożyczka dolarowa 81'00  
dolarówka 47-75 — •—  — 1—  — •— 
8°/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94" 
8°/o oblig komun. Banku Gosp. Kraj.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

3
'' 8-86-50 

34-80 
123-70-00 

356-41
237-15-00 
43-1603

8-88
34-84-00
26-33-00

171-15-00
238-45-00 
125-3100

46-53-CO

Bank Dysk. 
Bank Handi. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

Warszawa, 6
126-00
117-00
78-50
165-50
91-00

125-00
33-50
68-CO
36-50
31-50
73-00
51-50

sierpnia 1929 
Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

94-00
00
94-00

25-LO
82-50
27-00
10-00

121-00
10-50
11-00 
27-08 
29-50 
35-50 
27-25

235-00

dzięki dokładnej znajomości Belgów 
naszej zdolności w ytw órczej.

O W ystawie wyrażają się z za­
chwytem, podziwiają świetną organiza­
cję, niebywały rozmach, śmiałe linje 
stylu nowego oraz doskonałe uchw y­
cenie syntezy dorobku polskiego. W y­
wiady, uzyskane u barona de l ‘Es- 
caille, posła belgijskiego w  W arszawie, 
inform ują o węzłach historycznych o- 
bu krajów, o zasługach polskich emi­
grantów wobec Bclgji, jak generała 
Skrzyneckiego, który w  r. 1830 orga­
nizował armję belgijską, wedle dosło­
wnego wyrażenia posła, „postawił ją 
na nogi".

W iele słów uznania poświęcają 
również i Poznaniowi. W racają do oj­
czyzny z przekonaniem, że plon ich 
podróży stanowić będzie wielki kr.ok 
naprzód w  dalszym rozwoju dwóch 
zaprzyjaźnionych narodów.

500 Ł O W IC Z A N E K  W  O R Y G IN A L ­
N Y C H  S T R O JA C E I L U D O W Y C H  

P R Z Y JE Ż D Ż A  N A  W Y S T A W Ę .
D yrekcja Powszechnej W ystaw y 

Krajow ej, chąc jaknajbardziej uprzy­
jemnić pobyt gości na W ystawie, stara 
się stale o coraz to nowe atrakcje i 
im prezy. Ostatnio w związku z W y­
stawą Regjonalną w Łow iczu w ysu­
nięto projekt zorganizowania wyciecz­
ki 500 Łowiczanek w oryginalnych 
strojach ludowych na P. W . K. O rga­
nizacją tej wycieczki, która w Pozna­
niu zabawiłaby trzy dni, stanowiąc 
niemałą atrakcją P. W . K ., a jednocze­
śnie doskonałą propagandę dla naszej 
sztuki ludowej, zajmuje się specjalny 
Kom itet. D yrekcja P. W . K., rozum ie­
jąc trudności organizacyjne wycieczki, 
postanowiła przyczynić się do zorga­
nizowania tej naprawdę poważnej im ­
prezy w ten sposób, że na ręce K om i­
tetu złożyła 2000 zl„ z których 1000 
zł. przeznacza się na 5 nagród dla naj­
piękniej ubranych Łowiczanek, a dru­
gi tysiąc na koszta związane z przyja­
zdem wycieczki.

ł  d

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 6’ sierpnia 1929 

Berlin 168 84 Czerniowce 49 00
Budapeszt 123'7TC0 Austr. kol. p. 31 *E0

Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork
Paryż
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

4-20-25 
188-80 

34-38-75 
37-06-25 

708-50 
27-75-00 
20-96-25 
79-42-70 

136-28-00 
09 3  
093

Dunaj S. Adria 85-45 
Bankverein 22’05 
Bodenkredit 100‘25 
Kreditanstalt 52"V0 
Hipoteczny 81*75 
Kompas 14*70
Landerbank 26"25 
Unionbank — -—  
Kolej półn. 11-10-00

Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

81-00
162-00
118-00
11*50
10-50

Goleszów 0-75
Cement 112 CO
Browary 40-05
Alpiny 4265
Berg u. Hut. 950-00
Poldi Hutten 203 00
Prager Eisen 488-00
Rima 115-00
Skoda 397 50
Siersza 13-55
Silesia 7-50
Zieleniewski 73-00
Apollo 120-06
Fanto 4 00
Karpaty 7-66
Galicja 45-25
Nafta 28*00
Schodnie# 10-00
Rakszawa
Bank Małop. 0-15

RAKOW SKA.
6 sierpnia 1929

Siersza d. 75-75
Parowozy 22-00
Chodorów 198-00
Niemojewski 27-50
Chybie 40-00

GIEŁDA ZUŁYCHSKA,
Zurych, dnia 6 sierpnia 1929 

Paryż 20-3650 Berlin I23"87-5Q
Londyn 25-2200 Wiedeń 73-24 00
Nowy Jork 5‘19*82-50 Praga 15*38-50
Włochy 27-19-50 Warszaw# 58-30-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 6 sierpnia 1929 
N. Jork 4"85T5 Niemcy 20'36 25
Hoiandja 12T1-25 Szwajcarja 25*22*08
Francja 123-86 Praga 163-93 00
Belgja 34-90-25 Wiedeń 34 43*00
Włochy 92-81 00 Warszawa 432 7

GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, dnia 6 sierpnia 1929

Londyn 123-87-00 Hoiandja 10-2275
N. Jork 25-52-CO Praga 75 80
Włochy 133-40 Niemcy 608-25-00
Szwajcarja 491-00-00 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

D r. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 74, 29/Spóidzicl. 190/2. W pisano do 
rejestru  Spóidzicini dnia 3 1  m aja 1929. 
Brzm ienie firm y : T o w a rz y stw o  zaliczkow e
i kredytow e w  K o roiów ce, Spółdzieln ia z o- 
graniczoną odpow iedzialnością. Siedziba Sp ół­
dzieln i: K o ro ló w k a , pow. Borszczów . U c h w a ­
lą W alnego Zgrom adzenia z dnia 12  kw ietn ia  
1929 —  postanow iono likw idację  Sp ółdzieln i: 
L ikw id ato ram i w yb ran i B enio  Scharfbe g, 
Izak  Sp itzer i Moses R eib l. L ik w id ato row ie  
podp isyw ać będą firm ę w ten sposób, że pod 
jej brzm ieniem  z dodatk iem  w skazu jącym  na 
likw idację  um ieszczą sw oje podpisy. —  Z a ­
rząd w zyw a się, by w y k azał do miesiąca, iż 
ogłoszono likw id ację  Spółdzielni w „G azecie 
L w o w sk ie j1' i w ezw an o w ierzycieli do zgłosze­
nia sw ych  w ierzytelności. 6319

Sąd okręgow y, W ydział IV .
C zo rtk ó w , dnia 3 1  m aja 1929.

Firm . 220 29. D nia 2 1  czerw ca 1929 w p i­
sano w  rejestrze dla firm  spó lkow ych  p rz y  
firm ie : „K n ie ja "  spółka drzew na i skład m a- 
terja iów  budow lanych spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  Starom ieściu  pod R z e ­
szow em " następujące zm ian y: A k tem  nota- 
rjaln ym  z dat;.- R zeszów  19 kw ietn ia  1929 
Lrep. 3 18 10  dotych czasow y spóln ik  Z orja  
Sliw ów na odstąpiła swój udział w  m ajątku  
zak ład ow ym  spółki w w ysokości 37.500 M kp. 
na wlasnos'ć m ałoletn iej M arji jęd rze jow iczó - 
w nie córce Jan a  Jęd rzc jow icza , w łaściciela 
dóbr w Starom ieściu, k tóra już jest członkiem  
spółki, tak, że udział jej w  m ajątku zakłado­
w ym  w ynosi obecnie 1,17 5 .0 0 0  M kp. 6338 

Sąd o kręgo w y.
R zeszó w , dnia ię  czerw ca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 104/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 

sierpnia 1929 o godz. n  przedpof. odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie biuro N r. 62, I p. 
publiczna przym usow a licytacja 1/2 1 3 2 czę­
ści realności składającej się z pbud. lkat. 287. 
Vv artosc szacunkow a 6 8 172 .50  zł. N ajn iższa 
o ferta  340S6.25 zl. Poniżej najniższej o fe rty  
-przedaż nic nastąpi. 6207

Sąd grod zki w .podgórzu. O ddział III.

K rak ó w , dnia 2 m aja 1929.

E. 26 13 ,28 /5 . N a  żądanie W ik tora  i W a- 
lerji B aranów  w K rak o w ie  odbędzie się dnia 
20 sierpnia 1929 w Sądzie niżej podpisanym  
w biurze N r . 14  o godzinie 9 przedpol. lic y ­
tacyjna sprzedaż p o ło w y realności lw h. 8 18  
gm in y W ieliczka. R ealność  ta składa się z 
dom u i ogrodu i oszacow ana jest na 1346 2  zł. 
50 gr. N ajn iższa cena kupna tej realności w y ­
nosi 7 14 1  zl. 67 gr., poniżej k tó re j 10  ceny 
sprzedaż nie przy jdzie do skutku. Bliższe w ia­
dom ości odnoszące się do tej nieruchom ości, 
dokum enta m oże każd y m ający chęć kupna 
przejrzeć w  godzinach urzędow ych  w podp i­
sanym  Sądzie biurze N r. 14 . 6330

Sąd grod zki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 18 kw ietn ia 1929.

E. 2726/28/5. N a  żądanie Sam uela Stern- 
lichta w  Zabaw ie odbędzie się dnia 22 sierpnia 
[929 w  Sądzie niżej podpisanym  w biurze 
N r . 14  o godzinie 9 przedpol. licytacy jn a  
sprzedaż realności lwh. 5 15  gm in y W ęgrzce 
w ielkie. R ealn ość  ta składa się z grun tu  i o- 
szacow ana jest na 773 zł. 25 gr. N ajn iższa 
cena kupna tej realności w ynosi 5 15  zł. 50 gr., 
poniżej k tó re j to ceny sprzedaż nie p rzy jdzie  
do skutku. Bliższe w iadom ości, odnoszące się 
do tej nieruchom ości, dokum enta m oże każd y 
m ający chęć kupna przejrzeć w  godzinach u- 
rzędow ych  w podpisanym  Sądzie w b iu­
rze N r . 14. 6 3 3 1

Sąd grod zki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 6 m arca 1929.

E. 1830/28 /13. N a żądanie A ro n a M andel- 
baum a w Podgórzu  odbędzie się dnia 27 sier­
pnia 1929  w  Sądzie niżej podpisanym  w  biurze 
N r . 14  o godzinie 10  przedpol. licytacy jn a  
sprzedaż realności lw h. 265 gm iny Przew óz. 
R ealność  ta składa się z gru n tó w  i oszacowana 
jest na 2958 zł. 12  gr. N ajn iższa cena kupna 
tej realności w yn osi 1972 zł., poniżej k tó re j 
to ceny sprzedaż nie przy jd zie  do skutku. 
Bliższe w iadom ości, odnoszące się do tej nie­
ruchom ości, dokum enta m oże k ażd y m ający 
chęć kupna p rzejrzeć  w godzinach urzędow ych 
w podpisanym  Sądzie w  biurze N r. 14 .

Sąd grodzki, O ddział III.
^  W ieliczka, dnia 16  m aja 1929. 6332

E. 1826/28. N a  żądanie M arkusa Perlber- 
gera w  W ieliczce odbędzie się dnia 27 sierpnia 
1929  w  Sądzie niżej podpisanym  w  biurze 
N r . 14  o godzinie 9 przedpol. licytacy jn a  
sprzedaż realności lw h. 81 gm iny Zagórze. 
R ealność  ta składa się z gruntu i oszacowana 
jest na 2033 zl. 50 gr. N ajn iższa Cena kupna 
tej realności w ynosi 1355  zł. 66 gr., poniżej 
k tó re j to ceny sprzedaż nie p rzy jd zie  do sk u t­
ku . Bliższe w iadom ości, odnoszące się do tej 
nieruchom ości, dokum enta może k ażd y m a­
jący  chęć kupna przejrzeć w  godzinach urzę­
do w ych  w podpisanym  Sądzie w  biurze N r . 14 .

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 16  kw ietn ia 1929 . 6333

E. 544,29/7. N a  żądanie W olfa  Flachsa 
z W ieliczki odbędzie się dnia 27  sierpnia 1929 
w  Sądzie niżej podpisanym  w biurze N r. 14 
o godzinie 9 przedpol. licytacy jn a  sprzedaż 
realności lwh 804 gm iny B iskupice. R ealność 
ta składa się z grun tu  i . oszacow ana jest na 
2430 zl. N ajn iższa cena kupna realności tej 
w ynosi 1620  zl., poniżej k tó rc i to ceny sprze­
daż nie przy jdzie do skutku. Bliższe w iad o­
mości, odnoszące się do cej nieruchom ości, 
dokum enta m oże k ażd y m ający chęć kupna 
przejrzeć w  godzinach urzędow ych  w  podp i­
sanym  Sądzie w  biurze N r . 14. 6334

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 1 czerw ca 1929.

E. 487/29/4. N a żądanie Franciszka Fa- 
biszka w K rako w ie  odbędzie się dnia 20 sier­
pnia 1929 w  Sądzie niżej podpisanym  w  biu­
rze N r . 14  o godzinie 9 przedpol. licytacy jna 
sprzedaż p o ło w y n iew ydzielonej realności lwh. 
205 gm iny B ieżanów . R ealność ta składa się 
z budynku  i grun tów  i oszacowana jest na
11 .4 8 2  zl. N ajn iższa cena kupna tej realności 
w ynosi 7.466 zi. 57 gr., poniżej k tó re j to 
ceny sprzedaż nie przy jdzie do skutku . B liż ­
sze w iadom ości, odnoszące się do tej n ieru ­
chom ości, dokum enta m oże każd y m ający 
chęć kupna przejrzeć w  godzinach urzędow ych 
w  podpisanym  Sądzie w  biurze N r . 14. 6335

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 23 m aja 1929.

E. 343/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek M arcina G lin iaka zastąpionego przez adw. 
D ra  M ilca odbędzie się dnia 4 września 1929 
o godzinie 9 rano  pod N r. 2 na zasadzie w a­
run ków , k tóre się zatw ierdza, licytacja  real­
ności w h l. 40 gm iny N iclip kow ice, ocenionej 
na 3 7 1S  zl. i po łow a realności w iejskiej w hl. 
34S gm iny N iclipkow ice, ocenionej . na 795 
zl. 87 gr. N ajn iższa o ferta, poniżej któ re j 
sprzedaż nie nastąpi, wynosi odnośnie do 
pierw szej realności k w o tę  2788 zl. 50 gr., 
odnośnie do drugiej realności kw otę 597 zl. 

Sąd grodzki, O ddział II.
Sieniawa, dnia 27 lipca 1929. 6345

E. 818/28. E d yk t. N a w niosek Ignacego 
Rossnera odbędzie się dnia 5 w rześnia 1929 
godz. 9 przedpol. b iuro  N r . 6 licytacja  1/3 
części pg. 3568/2 w  G ród ku  Jagielloń skim . 
N ieruchom ość tę oszacow ano na 3 .158  zł. 16 
gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 1 .579  .ZI. 08 gr.

Sąd grodzki, O ddział III.
G ród ek  Jag ., 2 1  lipca 1929. 6343

E. 1254/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
w rześnia 1929 o godz, 9.30 przedpołudniem  
odbędzie się w  w yżej w ym ienionym  Sądzie 
biuro  N r . 6 licytacja  połow y realności obj. 
w hl. 96 gm . Prusinów , ocenionej na 2S30 zł. 
73 gr. i 1/4 części realności obj. w h l. 2 19  
gm Prusin ów , ocenionej na 973 zł. 14  gr. N a j­
niższa o ferta  w nosi ad 1) 1887  zl. 15  gr., 
ad 2) 64S zł. 76 gr. W arun ki do przejrzenia 
w  Sądzie. 6342

Sąd grodzki, O ddział II.
Bełz, dnia 29 m aja 1929.

E. 931/28/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
w rześnia 1929 o godz. 10  przedpołudniem  od­
będzie się w  w yżej w ym ien ionym  Sądzie biu­
ro N r . 6 licytacja  całej realności obj. whl. 
531 gm. Żabcze m ur., ocenionej na 4440 zł. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 2960 zł. W arun ki do 
przejrzen ia w  Sądzie. Ć341

Sąd grodzki, O ddział II.
Bełz, dnia 28 czerw ca 1929.

E. 1939/28. E d y k t. D nia 23 sierpnia 1929 
o godz. 9-tej odbędzie się w  tutejszym  Sądzie 
biuro N r . 1 1  licy ta c ja : 1) kom pleksu parcel
gr, 530 ,4 i 5 3 1/ 16  w hl. 51 a ks. gr. gm. Ja r -  
czow ce obsz. 6 m o rgów ; 2) bu d yn ków  na tej 
nieruchom ości sto jących : a) ch aty lepianki
słom ą k ry te j, b) stodoły z gliny i chrustu sło­
mą k ry te j, c) stajni lepionej słom ą k ryte j. 
W artość szacunkow a 9490 zł. N ajn iższa o łerta 
6326.67 zl. Praw a, unicestw iające licytację  na­
leży zgłosić w  tut. Sądzie przed term inem  li­
cytacy jn ym  pod zagrożeuiem  u tra ty  praw  
do n abyw cy. Ć349

Sąd grodzki.
Z b oró w , 14  czerw ca 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
C . V I. 310/29. E d yk t. Stron a p o w o d ow a 

niew iadom . z m iejsca pobytu  M ichał D ykan  
syn N y k o ly  k u rato rk ę  A n n ę D ykan  żonę 
M ichała w  Iw an ow cach  wniosła skargę p rze­
ciw  stronie pozw anej n iew iadom . z miejsca 
po b ytu  M arji z T o d o ro w y ch  K arbow skie j 
córk i M ichała i W arw ary  w  Sadzaw ce i tow .
0 zniesienie w spółw łasności gruntu do L. 
C . V I . 310/29 . A u d jencja  do ustnej ro z p raw y  
została w yzn aczon a na 13  września 1929 
godz. 8 przedpol. w  tym  Sądzie biuro N r . 15  
sala rozp raw  N r . 15  P on iew aż miejsce pobytu  
stron y pozw anej jest nieznane, ustanawia się 
D ra  F ak to ra , ad w okata w  K o lo m yji k u rato ­
rem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt
1 niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sam a 
się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd grodzki, O ddział V I.
K o ło m yja , dnia 12  lipca 1929. 6344

C g  IX c  176/29/9. E d yk t. Strona pow odo 
wa T o w a rz y stw o  naftow e „L im a n o w a " w 
W arszaw ie w niosła skargę przeciw  stronie p o ­
zw anej W ilh elm ow i R a p p ap ortow i o 992.31 fr- 
szw . zpn. A u d jencja do ustnej ro z p raw y  zo ­

stała w yzn aczon a na 4 w rześnia 1929  godz. 
9.45 rano  w  tym  Sądzie biurzo N r . 88, ul. 
Sądowa 1. 7 ,III  p. Poniew aż m iejsce pobytu  
strony pozw anej jest nieznane, ustanawia się 
D ra M aurycego M orcckiegO, adw okata we 
Lw ow ie, u!. K rasick ich  10  kuratorem , k tó ry  
ją  będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpie­
czeństw o dotąd, dopóki ona sama się nie sta­
wi i m e ustanow i pełnom ocnika. 6 158

Sąd okręgow y', O ddział IX .
L w ów , dnia 20 lipca 1929.

Prez. 29 .518/14 .0/29. K onkurs. D ia lw o w ­
skich Sądów, złoczow skiego i Janow skiego 
Sądu, oraz Zakład u  popraw czego w  Przedziel- 
n icy  potrzeba około  700 ton najlepszego w ę­
gla górnośląskiego. O pieczętow ane o fe rty  na­
leży wnieść do Prezesa Sądu A pelacyjn ego  
we Lw ow ie najdalej do trzech dni po ogło­
szeniu konkursu  w „G azecie  L y/ow sk ie j". N ie- 
uw zgiędnione o fe rty  pozostaną bez odpo­
wiedzi. 63 ; 0

L w ó w , dnia 6 sierpnia 1929.
Prezes Sądu A pelacyjnego.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 27/29/20. Z atw ierd zenie ugody. Z a ­

w artą na audjencji ugodowej z dnia 15  maja 
1929 ugodę m iędzy dłużnikam i A ron em  i 

Sarą V orsteh ram i z D ębicy , a ich w ierzycie la­
mi zatw ierdza się. 6329

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 6 lipca 1929.

Sa- 57/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ającku Sum era 
Sitsam era kupca w  M ielcu. K om isarz ugodo­
w y  W ładysław  K ap a sędzia o kręgow y w 
T arn o w ie . Zarządca ugod ow y Izak  K u rz  k u ­
piec w  M ielcu. A ud jencja  do zaw arcia ugo­
dy w w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 14 
dnia 26 sierpnia 1929 godzina 1 1  p rzed po­
łudniem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 23 sierpnia 1929. 632S

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 20 lipca 1929.

Sa. 36/29/2. E d yk t. O tw arto  postępow a­
nie ugodow e co do m ajątku  dłużnika Izraela 
W echselblatt 1 kupca w Budzanow ie. K o m i­
sarz ugod ow y P. K iero w n ik  Sądu G rod zkiego  
T ym czy ń sk i w Budzanow ie. Zarządca ugodo­
w y p. dr. A nderm an adw. w  Budzanow ie. 
A u d jencja do zaw arcia ugody dłużnika z 
w ierzycielam i jego dnia 10  lipca 1929 o go­
dzinie 10  przedpołudniem  w  Sądzie G rod zkim  
w  Budzanow ie. W  tym  Sądzie należy zgłosić 
roszczenia w ierzycie li także gd yby co do yiich 
spór zaw isł do dnia 30 czerw ca 1929 r. 6314  

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
C z o rtk ó w , dnia 7 czerw ca 1929.

Sa. 38/29/2. O tw arto  postępow anie ugo­
dowe co do m ajątku dlużniczki R u ch li 
G o ttfried  recte K o rn b lu tt w  Budzanow ie. 
K om isarz ugodow y P. K ierow n ik  Sądu 
grodzkiego T ym czy ń sk i w  Budzanow ie. Z a ­
rządca p. Salam on G enser kupiec w  Budzano­
wie. A udjencja do zaw arcia ugody dłużnika 
z w ierzycielam i jego dnia 10  lipca 1929 o 
godzinie 10  przedpołudniem  w Sądzie G ro d z­
kim  w Budzanow ie. W  tym  Sądzie należy 
zgłosić roszczenia w ierzycieli także gd yb y co 
do nich spór zaw isł do dnia 30 czerw ca 1929. 

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 7 czerw ca 1929. 6 3 12

Sa. 4 1/29 /2 . E d yk t. O tw arto  postępow a­
nie ugodow e co do m ajątku  dłużnika Jak ób a 
H ollenberga kupca w  M ieln icy. K om isarz u- 
godow y P. N aczeln ik  Sądu G rod zk iego  K a- 
lin iew icz w  M ieln icy. Z arząd ca  ugod ow y p. 
dr. Burstin adw. w  M ieln icy. A ud jencja do 
zaw arcia ugody dłużnika z w ierzycielam i jego 
dnia 17  lipca 1929 o godzinie 10  przed połu­
dniem  w Sądzie G rod zk im  w M ieln icy. W  
tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie rz y ­
cieli także gd yby co do nich spór zaw isł do 
dnia 30 czerw ca 1929 r. 6 3 13

Sąd okręgow y W ydział IV .
C zo rtk ó w , dnia 7 czerw ca 1929 .
Sa. 44/29. O tw arto  postępow anie ugodo­

w e co do m ajątku  d łużników  Eisiga i M ani 
G elb artów  kupców  w  Budzanow ie. K om isarz 
ugod ow y P. K ierow n ik  Sądu grodzkiego 
T ym czyń sk i w  Budzanow ie. Z arządca ugodo­
w y  p- dr. Jungerm an adw. w Budzanow ie. 
A u d jencja  do zaw arcia ugody dłużnika z 
w ierzycielam i jego dnia 9 sierpnia 1929  o go­
dzinie 10  przedpołudniem  w Sądzie G ro d z­
k im  w  Budzanow ie. W  tym  Sądzie należy 
zgłosić roszczenia w ierzycieli także gd yb y co 
do nich spór zaw isł do dnia 15  lipca 1929. 

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
C z o rtk ó w , dnia 14  czerw ca 1929. 6 3 14

Sa. 45/29/2. E d yk t. O tw arto  postępow a­
nie ugodowe co do m ajątku C haim a Bochne- 
ra  kupca w C zo rtk o w ie . K om isarz ugodow y 
P. S. S. O . Kanigsberg w  C zo rtk o w ie . Z a ­
rządca ugodow y p. dr. H alstuch  adw. w  
C zo rtk o w ie . A udjencja do zaw arcia ugod y z 
w ierzycielam i jego dnia 27 sierpnia 1929 o 
godzinie 10  przepołudniem  w Sądzie G ro d z­
kim  w  C zo rtko w ie  b iuro  N r . 29. W  tym  
Sądzie zgłosić należy roszczenia w ierzycie li 
także gd yby co do nich spór zaw is! do dnia 
20 lipca 1929. 6 3 15

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 14  czerw ca 1929.

Sa. 46/29/2. E d y k t. O tw arto  postępow a­
nie ugodowe co do m ajątku  dłużnika K am ila, 
L ichtenholza kupca w  C zo rtko w ie. K om isarz 
ugodow y P. S. S. O. Zaręba w  C zo rtko w ie . 
Zarządca ugodow y p dr. M argulies adw. w 
C zo rtk o w ie . A ud jencja do zaw arcia ugody 
dłużnika z w ierzycielam i jego dnia 29 sier­
pnia 1929 o godzinie 10  p rzed  południem  w 
Sądzie G rod zk im  w  C zo rtk o w ie , b iuro N r . 
W  tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie­
rzycieli także gd yb y co do nich spór zaw isł 
do dnia 20 lipca 1929 r. 6 316

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 14  czerw ca 1929.

Sa. 47/29/2. E d yk t. O tw arto  postępow a­
nie ugodowe co do m ajątku dłużnika Jakóba 
M ustera kupca w  K o roiów ce. K om isarz ugo­
d ow y P. N aczeln ik  Sądu G rod zk iego  W ojtuń  
w Borszczow ie. Zarządca ugod ow y p. Schajc 
R osenblatt w  K o roiów ce. A ud jencja do za­
w arcia ugody dłużnika z w ierzycielam i jego 
dnia 29 sierpnia 1929 o godzinie 10  przed po­
łudniem  w Sądzie G rod zkim  w Borszczow ie. 
W  tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie­
rzycieli także g d yb y co do nich spór zawisł 
do dnia 20 lipca 1929. 63x7

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 14  czerw ca 1929.

Sa. 50/29. E d yk t. O tw arto  postępOY/anie 
ugodow e co do m ajątku d łużników  Izraela i 
H enci Schw arzów  kupców  w Kossowie. K o m i­
sarz ugodow y P. sędzia Sądu okręgow ego 
Panas w  C zo rtk o w ie . Zarządca ugod ow y p. 
A braham  B altner kupiec w  Kossow ie. A u d jen­
cja do zaw arcia ugody dłużnika z w ierzyc ie ­
lami jego dnia 30 sierpnia 1929 o godzinie 10 
przedpołudniem  w  Sądzie grodzkim  w C zort- 
kow ic biuro N r . 53 parter. W  tym  Sądzie na­
leży zgłosić roszczenia w ierzycieli także g d y ­
by co do nich spór zaw isł do dnia 30 lipca 
i 9 29 - 6 3 1S

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 20 czerw ca 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 39/29. Jó z e f Szuturn ia syn Iwana z 

T łu stego  wsi, żołn ierz b. arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W yd aje się ogólne wezwanie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora dra 
M argulesa adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 3t 
października 1929. 6320

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 17  kw ietn ia 1929.

T . 54/29. W asyi L ew icki z B ilcza złote­
go, żo łn ierz  byłej arm ji austr. zab ity  został 
w roku 19 18 . Celem  stw ierdzenia dowodu 
śm ierci w ydaje  się ogólne w ezw anie pow iado­
mić o zagin ionym  Sąd do dnia 30 września ■ 
1929 . 6321-

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 1 1  czerw ca 1929.

T . 97/29. E d y k t. Jó z e f G andziala syn 
Jan a  z Sosolów ki, żołnierz byłej arm ji austr- 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ra­
tora dra B renholza adw. w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 10  grudnia 1929 . 6323

Sąd okręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 4 czerw ca 1929.

T . 1 10 /2 9 . Tom asz B ud ny syn Stefana ze 
Slobudki dzuryń skiej, żołn ierz b. arm ji austr. 
zaginą! bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ra­
tora dra B renholza adw. w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 10  grudnia 1929. 6324

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 15  m aja 1929.

T . 125/29 . Joach im  K o h u t syn G rzego­
rza z Zaiucza, żołn ierz b. arm ji austr. zaginą1 
bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora  dra 
Brenholza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia i °  
grudnia 1929 . 632!

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 28 m aja 1929.

T . 146/29. M ichał Sk ow ronek  syn Pa­
wia z K osow a żołn ierz b. arm ji austr. zaginą 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie P °  
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dra 
B renholza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 3®  
grudnia 1929 . N 2

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 13  czerw ca 1929.

T . 167/29 . M iko ła j A n to fijczu k  syn T e­
odora z Ł atko w iec  w yem igrow ał przed *2 
la ty  do K an ad y i ślad po nim zaginął. W Y_. '  
się ogólne w ezw anie pow iad om ić o zagifl1 
nym  Sąd lub k u ratora  dra M argulesa adw. 
C zo rtk o w ie  do dnia 1 lipca 1930 . Ć32/

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 5 czerw ca 1929.

ZG U B IO N E D O K U M E N T A . .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 

skow ą, w ydaną przez P. K . U . Lwów_ j 
nazw isko Z ygm u n t R y sz ard

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną mi k s ią ż ę c y  
w ojskow ą. Pod por. aptekarz G o ldhaiflfln^

C ena o g to e ze d . Z . 1 — . . „ „ w ,  1 .ep^low, k o i™ 7  8 uk“ ” '  «  **•' “  '
6 0 0  « ł . ,  pierwsza (pod e.pldwlrie.,) « W  *

drobne ogłoszenia zaj słowo 10  gr*. I drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za siowo g s
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrom® 5® /0, zamiejscowe 30 /0 drozaze. _

- — r-------"— A 1   pocJ zarządem Władysława Germana. N a kżytość pocztowa opłacona ryczakem-


